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NIECH ŻYJE RZAD
ROBOTNICZY 
I WŁOŚCIAŃSKI i
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W y d a w ca  i R ad a  N acze ln a  P . P . S.

OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA GOTÓWKĄ.

N I E C H  Ż Y J E
■ a sa  SOCJALIZM!
WARSZAWA 1, UL WARECKA NrTt
REDAKCJA —  te l .  5 .05-70  
DYREKCJA -  344-17
ADMINISTRACJA, PRENUMERATA I KOLPORTAŻ 5 .13-80 
K A SA  I B U C H A L T E R IA  220-18 
D R U K A R N IA  —  2.76-43

KONTO CZEKOWE W P.K .O . 175
P o cz to w e P rzek azy  R o zrach u n k o w e 

O rzęd  P ocztow y  W arszaw a I K a rto te k a  H. 117

Cena num eru 1 0 groszy
W a ru n k i p r e n u m c r a fty i w W arszaw ie z o d n o szen iem  m ies ięczn ie  z ł . 2 .5 0 , bez o d n o sze n ia  z ł . 2 .2 0  n a  p ro w inc ji m ies ięczn ie  z ł .  2 .5 0 ,  z a g ra n ic ę  z ł .  5 .5 0 . Za zm ian ę  a d re su  50  g r .

O d d z ia ły : „NAPRZÓD" K raków , o l. Sw. T om asza 1 1 -a  „GAZETA ROBOTNICZA’* K atow ice, ul T e a tra ln a  12. „ Ł D D Z I A W  Łódź, Al K ościuszki 29  R 033TN IK  « • « ! »  J r g  n ^ h r ^ l k l i m  1*
„ROBOTNIK RADOMSKI" R adom , u l. K e lles-K rauza  1 . „ROBOTNIK P0ZNAŃSK0-P0M 0RSKI”  P o z nań , u l. S tro m a 2 4 . „ROBOTNIK BIAŁOSTOCKI" B ia ły s to k , R y nek  K ole uszki 2 9 .  „R0B3TNIK WILENj KI W ilno ul. O ę b ro w sk ie jo  1 2 .
C e n y  o g ło sz e n i Za w iersz  wysokości 1 m ilim e tra  w  tek śc ie  g r. 5 0 , zw ycza jn e  40, n ek ro log i do 60 m m . g r. 20, pow y żej 63 m m . g r. 3 0 ,d ro b n e  za  w y raz  20 gr. P oszuk lw on le  I z a o łla ro w a n ia  p ra cy  b e z p ła tn ie

O g ło sze n ia  ta b e la ry c z n e  o 5 0  proc. d ro że j. U kład  o g ło s z e ń  tek s to w y ch  i zwyczajnych 6 -sz p a lto w y . Za t r e ś f  o g ło s z e ń  R ed ak c ja  n ie  o d p o w ia d a  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Po naradach w Rzymie

„Ośnie ( h c e i l  Czechosłowacji?
Sprawa Karpatorusi w zawieszeniu. Projekt „dyrektorium" Czterech

OŚWIETLENIE PRASY 
FRANCUSKIEJ.

P rasa  paryska, która bacznie 
śledziła przebieg rozmów rzym
skich Ribbentropa konstatuje, iż 
najważniejszym wynikiem tych roz 
mów jest zgoda Berlina i Rzymu 
na przyjęcie roli arbitrów  w spra
wie konfliktu węgiersko - czecho
słowackiego.

Część dzienników paryskich 
przy tej okazji z goryczą zauw a
ża, iż Francja i Anglia zostały już 
całkowicie odsunięte od wszelkiej 
decyzji w  spraw ach Europy środ
kowej.

O Ue chodzi o losy Rusi Podkar 
packiej, korespondenci rzymscy 
dzienników paryskich przeważnie 
powstrzym ują się od wydawania 
definitywnych opinii. „Le Tem ps" 
przewiduje, i£ najbardziej drażli
wy problem, jakim jest — jego zda 
niem — spraw a Rusi Podkarpac
kiej, ma być prowizorycznie od
roczony. (PAT.).

O ś WOBEC ORANICY 
POLSKO - WĘGIERSKIEJ.

Jak donosi korespondent ..Kurtę 
ra  W arszaw skiego" z Paryża, we
dle otrzym anych tam  informacyj, 
spraw a Rusi Podkarpackiej ma 
być pozostaw iona bezpośrednim 
rokowaniom między Pragą lub U- 
żohrodem a Budapesztem.

W łochy, jak twierdzi np. kores
pondent „Paris Soir“, uznać miały,

że utrzym anie Czechosłowacji w 
obecnym jej stanie bez dalszego 
jej osłabiania miałoby większe zna 
czenie dla osi Berlin — Rzym, niż 
wspólna granica polsko - węgier 
ska po przez Ruś Podkarpacką.

„DYREKTORIUM CZTERECH"
W edług tychże informacyj, 

Rzym i Berlin byłyby skłonne do 
współpracy z Paryżem i Londy
nem, tak że Istnienie ewentualnego 
dyrektorium czterech m ocarstw  le
ży w sferze możliwości.

Niemcy i W łochy miałyby przy 
tym zacząć od zaproponowania 
jakościowego ograniczenia zbro
jeń wielkich mocarstw, państw a 
totalne uw ażają bowiem, że przy
śpieszenie tempa dozbrojenia w 
Anglii i Francji od chwili zaw ar
cia umow» monachijskiej godzi 
pośrednio w oś Rzym — Berlin. 
Gdyby układ ograniczenia zbrojeń 
nie został zrealizowany, wzmocni 
łyby Niemcy i Włochy, istniejące 
już klauzule paktu antykominter- 
nowego wespół z Japonią, aby w 
ten sposób przeciwstawić się i 
zrównoważyć zbrojenia angielsko- 
francuskie.

SPRAWA HISZPANII.
Niemcy ze swej strony uznały 

włoski punkt widzenia co do Hisz
panii. Rzym dąży do uzyskania dla 
gen. Franco uznania go jako kom
batan ta  przez Paryż i Londyn; 
W łochy chcą w ten sposób przy-

Zgon lotnika Franco
brata przewódor faszystów

Urzędowo donoszą % Burgos, że 
o ra l gen. Franco, podpułk. Ramon 
Franco zginął w katastrofie lotni
czej. Ppłk. Franco był dowódcą 
faszystowskich sił lotniczych na 
wyspie M ajorce. Podczas gw ał
townej burzy hydroplan Ramona 
Franco runął ze znacznej wysoko
ści i zatonął.

Ramon Franco w  1926 r. doko
nał lotu ponad południowym A- 
tlantykiem z Sevilli do Buenos 
Aires na trasie 10.250 kim. Był to 
św iatow y rekord długości lotu. 
R. Franco cieszył się ogrom ną po
pularnością w Hiszpanii. Przed re 
wolucją w 1931 r. był on przeciw 
nikiem króla Alfonsa XIII i za swe 
poglądy republikańskie był przez 
pewien czas uwięziony.

W  roku 1936 Ramon Franco po

godził się ze swym starszym  b ra 
tem, przewódcą faszystów i w al
czył w szeregach lotnictw a naro 
dowego. (A TE).

* •
*

Ppłk. Ramon Franco w ystarto
wał z bazy lotniczej na Majorce, 
której był dowódcą, wodnosamolo 
tern wraz z 4-ma ludźmi załogi. 
Dowódcy towarzyszył drugi wod- 
nopłatowiec, który jednak wobec 
gwałtownej burzy, w kilka chwil 
po starcie , zawrócił do bazy. 
Ppłk. Franko lot swój kontynuo
wał. Dopiero po południu stwier 
dzono, iż sam olot uległ katastro
fie. Zwłoki ppłk. Franco znale
ziono w odległości 2 mil na pół
nocny zachód od Cap Formentera.

(A TE).

Po „wycofaniu ochotników
— dostarczanie samolotów

Ambasada hiszpańska w Londy
nie podała do wiadomości prasy 
angielskiej, że transporty włoskie
go i niemieckiego materiału wojen 
nego dla wojsk gen. Franco nie u- 
stają. W ostatnich dniach do Linea 
przybyło 25 aeroplanów, w tym  15 
włoskich i 10 niemieckich. Samo
loty te  udały się niezwłocznie na 
front i wystąpiły już czynnie w o- 
statnich walkach pod Aranjuez po 
stronie białych.

* •

Sekretarz komitetu nieinterwen
cji Hemmings, który bawi od 2-ch 
tygodni w Hiszpanii, był oczeki
wany w końcu bieżącego tygodnia 
w Londynie.

Pow rót jego pozostaje w związ 
ku ze zwołaniem plenarnego po
siedzenia komitetu. Hemmings, 
który dotychczas bawił w Hiszpa
nii faszystowskiej, odwiedzi przed 
swym powrotem do Londynu Hisz 
panię republikańską. (ATE.).

śpieszyć zwycięstwo gen. Franco, 
i to możliwie przed zimą. Niemcy 
zgodziły się na nie wysuwanie żą
dań kolonialnych przed załatwie
niem spraw y czesko - węgierskiej 
oraz hiszpańskiej.

Zacięte walki w rejonie Hankou
Dywersja chińska na północy kraju

Komunikat dow ództw a chińskie
go donosi, że w rejonie Hankou 
znowu rozpoczęły się zaciekłe wal 
ki. Centrum operacji znajdowało 
się na południu od rzeki Jang-Tse, 
w okolicy m. Terian. Już piątą do
bę trw aią walki o to miasto, które 
BYŁO JUŻ ZDOBYTE PRZEZ JA

W druga rocznica zgonu
Ignacego Daszyńskiego

¥  ^
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POD KRZYŻEM TRAUGUTTA W WARSZAWIE.
MOWA IGN. DASZYŃSKIEGO W R 1916.

Upłynęły dwa lata od dnia zgonu IGNACEGO DASZYŃ
SKIEGO. I odczuwamy ciągle ten sam ogromny brak Je
go myśli, Jego talentu, Jego woli i odwagi męskiej, jaki od
czuwaliśmy przed dwoma laty, odprowadzając trumnę, po
krytą sztandarem czerwonym, na cmentarz krakowski.

DASZYŃSKI należy do historii. Należy zwłaszcza do 
historii Socjalizmu polskiego i do his'orii polskiej pracy nie
podległościowej. Tę rolę historyczną Daszyńskiego po
staramy się uwypuklić i zobrazować w naszym numerze na 
dzień 11 listopada, poświęconym dwudziestoleciu Polski 
Niepodległej.

Dzisiaj Świat Pracy całej Polski biegnie myślą ku mogile 
swego trybuna i wodza. ____

P0Ń CZY K 6W , lecz POTYM 
ZNÓW ODEBRANE PRZEZ CHIŃ 
SKI PUŁK Tsai-Tun-C zuna, przy 
czym dow ódca pułku zginął w b i
twie.

Również uporczyw a bitw a sto 
czona była pod m. Dahc, gdzie Ja 
pończycy stracili koło 800 zabi
tych i rannych. Chińska artyleria 
nadbrzeżna silnie uszkodziła je
den transportow iec i jedną kano- 
nierkę japońską
KONCENTRAC |A CHIŃSKA NA 

FRONCIE KANTONU.
Komunikat chiński notuje brak 

poważniejszych zmian na froncie 
kantońskim. Oddziały chińskie, 
nadchodzące z północy, koncen
trują się w  dalszym ciągu na po
zycjach pod st. Inde. Japończycy 
zaś zajmują pozycje na wschóód

od kolei Kanton — Hankou i, j a k
dotąd posuw ają się naprzód bar
dzo ostrożnie i powoli.
W MONGOLII WEWNĘTRZNEJ.

W edług doniesień chińskich, ©- 
statnio nastąpiło znaczne ożywie
nie operacji w Mongolii W ewnę
trznej. Chińczycy zdobyli szereg 
ważnych punktów, m. in. m. Zi- 
czeng i Luwnan i zagrażają stoli
cy kraju Kałganowi. W obec tego 
Japończycy pośpiesznie przerzuca 
ją do rejonu Kałganu posiłki w  
Szansi, głównie z okolic Utaiszan, 
gdzie były skoncentrow ane znacz 
ne siły japońskie. W  Szansi rów 
nież trw ają walki z partyzantam i; 
niedawno Japończycy wysłali z 
Szansi kolumnę sam ochodową, 
wiozącą 1400 Japończyków , ran
nych w w alkach z partyzantam i.

W Palestynie
Niespokojna niedziela
Raport Komisji Woodheada

Niedziela minęła w Palestynie 
bardzo niespokojnie. Z różnych 
stron kraju donoszą o licznych 
podpaleniach. W pobliżu żydow
skiej kolonii Hedera ofiarą padł 
gaj eukaliptusowy. W Jerozoli
mie spalono rządowy szpital, bę
dący jeszcze w budowie. Straty 
materialne są bardzo duże. W Jaf 
fie skutkiem podpalenia powstał 
pożar składu drzewa. Straty w y
noszą tam 20 tys. funtów szterlin 
ków. W ubiegłą niedzielę zano
towano też kilka ataków  terrory
stycznych. W Jaffie zasztyletow a
no żyda, a w Haiffie padł od kuli 
Arab. W  Gaza miasto oczyszcza
ją z powstańców  trzy bataliony 
wojka. Dotychczas aresztow ano 
200 osób.

Pod wpływem słuchowiska radiowego...
Panika ogarnęła Amerykę Północna

Najście... Marsjan na ziemię
R eu te r donosi i  Nowego Y orku o 

n iezw ykłym  p rzejaw ie  m asow ej p a 
niki w  S tanach  Zjednoczonych, spo
w odow anej au dyc ją  radiow ą.

R ad io stac je  am erykańsk ie , należą 
ce do koncernu  „C olum bia" nadały  
w niedzielę w ieczorem  słuchow isko 
o p a rte  n a  znanej pow ieści fa n ta 
stycznej W ells‘a  p. t .  „W ojna Św ia
tów ". Pow ieść ta  p rzed staw ia  inw a
z ję  is to t ży jących  n a  M arsie, k tó re  
w ystrzelone zosta ły  w  pociskach z 
M arsa  n a  ziem ię, gdzie szerzą  m ord 
i zniszczenie w śród m ieszkańców  n a 
szej p lanety .

A u to r słuchow iska przeniósł w alkę 
m iędzy m ieszkańców  M arsa  i ziem i 
n a  obszar S tanów  Zjednoczonych, 
w ym ieniając rozm aite  m ia s ta  am ery  
kańsk ie , gdzie pojaw ili się „M arsja
nie" i gdzie toczyły się w alki m iędzy 
potw ornym i is to tam i z M arsa  a  w oj
skam i S t. Zjednoczonych..

Słuchow isko było ta k  realistyczne, 
że, ja k  s tw ierdza  R eu ter, m nóstw o 
radiosłuchaczy  w S tan ach  Zjednoczo 
nych o g arnę ła  pan ika. T ysiące radio  
słuchaczy zapytyw ało  telefonicznie 
redakc je  i rad io stac je  o  szczegóły 
tych  zajść  n ie  o rien tu jąc  się najw i

doczniej w  tre śc i audycji. K om isa
r ia ty  policji w  N ow ym  Jo rk u  w cią
gu  10 m in u t odebrały  10 tysięcy  za 
p y tań  telefonicznych. R adio  agen 
cje te leg raficzne  i dzienniki w  w yda
niach  nadzw yczajnych u spaka ja ły  
ludność.

M asow a h is te r ia  o g arnę ła  w ielu r a  
diosluchaczy i w  n iek tó rych  dzielni
cach N owego Jo rk u  ludność w  p a 
nice zaczęła  ew akuow ać sw e m iesz
kan ia  i opuszczać m iasto . N IEK TO  
RZY M IESZKAŃCY U LE G LI TA K  
D ALECE T E J PSY CH O ZIE, IŻ 
PR ZY SIĘ G A L I P O L IC JI I  R ED A K 
CJOM, Iż  W ID Z IE LI NA W ŁA SN E 
OCZY IN W A Z JĘ  M A R SJA N . Byli 
tacy , k tó rzy  zapew niali, iż wiedzieli 
M arsjan  n a  dachach  w łasnych do
mów.

W  m ieście A tlan ta , w  s tan ie  Ge
orgia, w śród ludności rozeszła się 
w iadom ość, iż nadszedł K O N IEC 
ŚW IATA. L udność m odliła się tłu m 
nie n a  u licach. W  Indianapolis koble 
ty  w ypełniły kościoły, w ołając : „N o
w y Y ork zo sta ł zniszczony, nadszedł 
koniec św ia ta . S łyszeliśm y to  przed 
chw ilą w  rad io".

N a s tro je  pan iczne ogarnęły  nie

ty lko  S tan y  Zjednoczone a le  i K a
nadę, gdzie tysiące  rad iosłuchaczy  
opanow anych niepokojem  zap y ty w a
ły  redakc je  pism  i rad io s tac je  o szcze 
góły a ta k u  m ieszkańców  M arsa  n a  
S tan y  Zjednoczone. (P A T .)

PROGRAM WIELKIEGO MUF- 
TIEGO.

Koła arabskie prypominają pro
gram  W ielkiego Muftiego Amina 
el Huseini. Zdaniem jego immi- 
gracja żydowska winna być zu
pełnie wstrzym ana, „Home" (Sie
dziba) żydowski należy roram ieć 
tylko w jego istotnym znaczeniu: 
swobody religijne i kulturalnej. 
Ziemia w Palestynie może stano
wić w łasność tylko osób, względ
nie spółek, które ją  bezpośrednio 
upraw iają.

RAPORT WOODHEAD'A.
„Dail Telegraph" w spraw ozda

niu z Jerozolimy ogłasza dalsze 
szczegóły raportu komisji W ood- 
head 'a w spraw ie Palestyny. Plan 
podziału Palestyny został jakoby 
zaniechany a ludność arabska i ży 
dow ska otrzym ają autonomię kul
turalną w ramach jednego pań
stw a. W obec różnic i waśni dzie
lących Arabów i Żydów plan ten 
przewiduje utworzenie wspólnego 
Rządu arabsko - żydowskiego. Do 
piero, gdy kulturalna autonom ia 
obu narodowości da pożądane wy 
niki, może być mowa o utw orze
niu w dalszej przyszłości wspól
nego Rządu. Mogło by to nastą
pić dopiero po upływie 10 lat od 
chwili w prow adzenia w życie no
wego ustroju, lecz naw et wtedy 
Ar.glia utrzym a swój m an d a t

Naród amerykański
złączony pod hasłem demokracji

Z Nowego Jorku donoszą, że o- 
statnie wystąpienie sekretarza sta
nu dla spraw pocztowo - telegra
ficznych, Jam esa Farley’a oznacza 
oficjalne zapoczątkow anie walki 
wyborczej, w której rozstrzygnie 
się kwestia ponownego wyboru 
prezydenta Roosevelta.

Przeciwko tej kandydaturze wy 
stępuje zdecydowanie propaganda 
niemiecka, k tóra na terenie Sta
nów Zjednoczonych działa za po

średnictwem organów prasowych 
koncernu Hearsta oraz przez liczne 
związki Niemców, posiadających 
obyw atelstw o amerykańskie.

Jam es Farley oświadczył, że w 
nadchodzącej walce wyborczej na 
ród amerykański, złączony jedno
czącym wszystkie jego odłamy ha 
słem obrony demokracji, — stanie 
jednolicie po stronie prezydenta 
Roosevelta, który jest uosobieniem 
tej walki.
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Mowa iww itra Kwiatkowskiego
wygłoszona w Poznaniu

SPRZECZNOŚCI GOSPODARCZE 
I POLITYCZNE.

W swej mowie wygłoszonej w 
niedzielę w Poznaniu p. wice-pre- 
mier poświęcił najwięcej uwag! 
sprawom gospodarczym. Wskaza: 
m. in. na to, że „sytuacja w świe 
cie niezwykle się komplikuje. Mno 
żą się sprzeczności polityczne i pa 
radoksy gospodarcze. Zasady po
lityczne i granice państw stały się 
znowu ruchome. A uorytety mię
dzynarodowe zostały ośmieszone. 
Permanentna rewolucja w świecie, 
przeżarta brakiem decyzji i woli— 
ani nie pozwala na kompromiso
we załatwienie najcięższych za
gadnień współczesnego życia, ani 
nie jest zdolna do ich przecięcia, 
św iat dzisiejszy nie chce iść na le 
wo, nie ma perspektywy, by pójść 
na prawo a nie odnalazł jeszcze 
swojej nowej drogi naprzód. Zo
bowiązania przestały obowiązy
wać silnych. Oni gotuj się wciąż 
do drapieżnego skoku, byle tylko 
istniała ofiara".

Następnie p. wice-premier scha 
rakteryzował światową sytuację 
gospodarczą. „W pierwszej po
łowie r. b. ponownie na 20 głów
nych państw świata, 14 znajdowa 
lo się w kryzysie, przy czym w nie 
których dziedzinach spadek był 
głębszy niż w okresie tak zw. 
„dna" kryzysu z r. 1932. Waluty, 
wytwórczość, ceny, zatrudnienie, 
konsumpcja — wszystko prezentu 
je objawy głębokiej choroby w 
świecie".

„KOLOROWE MIĘDZYNARO
DÓWKI".

Ten stan rzeczy nie może być 
utrzymany. P. wicepremier wyra
ził opinię, że: „Ośmdziesiąt pro
cent niedoli proletariatu fabrycz
nego i drobnego producenta rolne 
go obciąża dziś sumienia już nie 
własnej „burżuazji", nie własnych, 
narodowych klas posiadających— 
bitych również biczem niezawinio 
nych kryzysów, ale płynie wprost 
z zaślepionej polityki różnych ko
lorowych międzynarodówek, wy
wierających niejednokrotnie decy
dujący wpływ na rządy tak zw. 
wielkich demokracji Zachodu — 
międzynarodówek podrażnionych, 
że coraz więcej innych narodów 
przeciwstawia się ich planom wy
zysku i rabunku".

W dzisiejszej epoce — twier
dził dalej mówca — budząca się 
dopiero świadomość, poczyna co
raz wyraźniej cementować całe 
narody, poczyna łączyć w jednym 
szeregu wczorajszych jeszcze prze 
clwników wewnętrzno - politycz
nych. „Sens walk wewnętrzno- 
partyjnych ulega dziś gruntownej 
zmianie i względnej redukcji".

Mówca zaznaczył, że chwilami 
ulega już sam depresji, gdy wi
dzi „w jakiej zniekształconej for
mie, w jakim sosie insynuacji i 
małości odbijają się moje słowa 
wypowiedziane publicznie w Kato 
wicach, słowa — wynikające ze 
świadomości, czego możnaby w 
Polsce dokonać. Gdyby wezwania 
Marszalka śmigłego - Rydza w za 
kresie uporządkowania stosunków 
wewnętrzno -  politycznych zosta
ły uczciwie, dobrowolnie, w imię 
świadomości politycznej przez na
ród polski przyjęte, wówczas by
łyby niezawodnie przez polityczne 
organizacje wypełnione".

TOTALIZM — WROGIEM ZJE
DNOCZENIA.

Następnie p. wice-premier prze 
prowadził porównanie między Pol 
ską obecną a Polską 17 i 18 wie
ku. Wskazał, że sytuacja jest nie 
porównanie lepsza, po czym stwier 
dzlł: „Oto politycznie przystanę
liśmy znowu w nieokreślonym pun 
kcie drogi. Nie dążymy — jak 
długo to ple stałoby się ostatecz
ną koniecznością i jedynym wyj
ściem z sytuacji — dc tworzenia 
państwa totalnego, jedno-ideowe
go 1 jedno-partyjnego. Ale nie chce 
my też być demokracją liberalną, 
demokracją haseł i frazesów, taką, 
jaką charakteryzowałem w Kato
wicach; odcinamy się od niej sta
nowczo, gdyż wiemy do jakich zgu 
bnych rezultatów współcześnie o- 
na prowadzi". Dodał: „Jedynie
zaś realna obecnie, już nie możli
wość, ale konieczność konsolida
cji ugrupowań polskich w myśl 
wezwania Marszałka śmigłego 
napotyka na różne przeciwdziała

nia nawet tych, którzy winni do
strzec, że jedynym wrogiem zje
dnoczenia jest totalizm".

„SYNTEZA POLITYCZNA".
„Widzę — mówi! p. Kwiatkow

ski — wprost olbrzymie możliwo
ści rozwojowe dzisiejszej Polski w 
warunkach pewnej syntezy we
wnętrzno - politycznej, zbudowa
nej na zasadzie rządnej i zorgani
zowanej demokracji, demokracji 
zmobilizowanej w imię systema
tycznego i karnego budowania, u- 
macniania i rozwijania czterech 
podstawowych elementów potęgi 
narodu i państwa. Te elementy za 
warte są w wartościach politycz
nych, moralnych, kulturalnych i 
gospodarczych".

W dalszym toku swego przemó 
wienia p. wice-premier omówił, 
jak się wyraził „kalkulację" współ 
pracy i zgody narodowej, jedno
czącej „obóz zjednoczeniowy, 
Stronnictwo ludowe i psychicznie 
młodsze, aktywniejsze, ideowe, o 
katolickim światopoglądzie ugru
powania narodowe, pozostawiając 
innym ugrupowaniom polskim na 
lewo i na prawo — to co potrafi
ły w indywidualnym wysiłku wy
pracować, czy definitywnie zmar
nować i kierując główne ostrze na 
szej solidarnej walki przeciwko

wszelkiemu warcholstwu i trwonię
niu sił polskich".
„RUCH NARODOWO - PAŃ

STWOWY".
P. wice-premier wyraził wiarę 

w „wielki ruch narodowo - pań
stwowy". Mówił o „dywizjach 
szturmowych", które weszły już w 
walkę bez pardonń ze wszystkim, 
co broni — w sposób jawny lub u- 
tajony — interesów wszelkich ma 
fii, wszelkich lóż masońskich, in
teresów jednostek i „frontów", 
mieszczących się na jednej kana
pie, autorytetów, przebrzmiałych 
tradycji, wszelkich pseudo-libera- 
łów, strzegących za pieniądze in
teresów obcych, a nie interesów 
Polski i Polaków".

Mówiąc o pracach przyszłych 
Izb ustawodawczych, p. Kwiatków 
ski powiedział: „Przepracowany 
będzie budżet, nowy plan inwesty 
cyjny, kilkadziesiąt zasadniczych 
ustaw, dotyczących rolnictwa, 
przemysłu, handlu, pracowników i 
robotników, albo ustaw politycz
nych, załatwiane będą liczne no
we konieczności państwowe, a w 
tym przede wszystkim zmiana or
dynacji wyborczej, by do tego do
stosować swoją wytrwałą i sumień 
ną pracę nad reformą ordynacji, 
tak, by miała ona cechy większej 
trwałości".

Bomby na dziatwę szkolna
Zniszczona szkoła w Ja juan

Lotnictwo japońskie rozwinęło 
w ciągu wczorajszego dnia ożywio 
ną działalność wywiadowczo-ni- 
szczycielską. Dokonano szeregu 
nalotów bombowych na miasta w 
północnym Kwantungu.

Tragiczny wypadek wydarzył 
się w Jejuan, 170 kim. na północ 
od Kantonu, wzdłuż linii kolejo
wej Kanton — Hanfcou. 
dzieci były bezradne wobec spa

dających bomb. Jest wielka ilość 
zabitych i rannych. W czasie na
lotu japońskiego na Fouvem 130 
kim. na zachód od Kantonu zabi
to 30 osób. (ATE.).

Trzy samoloty japońskie zrzu
ciły kilkanaście bomb na szkołę 
powszechną w Jajuan w chwili 
zbierania się dzieci. Powstała nie
opisana panika, gdyż bezbronne

likiiiaiii M m l i i i  loliiji
w Palestynie

Dziennik arabski „Addifaa" do
nosi, że władze mandatowe zamie 
rzają cofnąć wydane Żydom po
zwolenia na posiadanie broni, a 
wkrótce zamierzają rozwiązać od
działy żydowskiej policji pomoc
niczej.

W Haiffie w ciągu ostatnich 24 
godzin aresztowano szereg Ży

dów. Strajkujący robotnicy arab
scy jednej z wielkich angielskich 
rafinerii olejów powrócili do pracy 
natychmiast po zdjęciu posterun
ków żydowskiej policji i zastąpie
niu ich na terenie fabryki przez po 
sterunki policji arabskiej.

W Jaffie zastrzelono jednego A- 
raba. (PAT.).
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Arbitraż w łosko-niem ierk i
rozpoczyna sio spotkaniem w Wiedniu, w środę

PAT. donosi z Rzymu, że w wyniku uchwał, powziętych podczas 
rzymskiej wizyty ministra spraw zagranicznych Rzeszy von Rlbben- 
tropa, odbędzie się we środę, dn. 2 listopada r. b., w Wiedniu pier
wsze spotkanie wiosko • niemieckie, które będzie wstępem do prac 
arbitrażowych w konflikcie węgiersko • czeskim.

Na czele delegacji włoskiej stanie minister spraw zagr. hr. Ciano. 
Rząd niemiecki reprezentowany będzie przez ministra spraw zagra
nicznych von Ribbentropa, do Wiednia przybędzie również delegat 
Rządu praskiego minister Chvalkowsky oraz minister spraw zagr. 
Węgier Kanya.

Podobno arbitraż włosko-nie- 
miecki nie załatwi jednak całkowi 
cie problemów związanych z cało 
kształtem sporu czesko - słowac
ko -  węgierskiego. W rzymskich 
kołach politycznych podkreślają, 
iż należy się liczyć z tym, iż ze 
względu na fragmentaryczność roz 
strzygnięć zostanie stworzone je
dynie pewnego rodzaju prowizo
rium.

• •*

ATE. donosi z Budapesztu: 
Rząd węgierski otrzymał od rzą
dów włoskiego i niemieckiego od
powiedź, wyrażającą zgodę obu 
państw na objęcie arbitrażu w 
konflikcie węgiersko - czeskim. 
Równocześnie Włochy i Niemcy 
stawiają jako warunek objęcia tej 
roli, aby oba państwa, to jest za
równo Węgry jak i Czechosłowa
cja, zadeklarowały z góry bez
względne poddanie się orzeczeniu

Ku czci Elizy Orzeszkowej
W niedzielę o godz. 13 w parku 1 kowej. Pomnik ten, dzieło prol

Praskim odbyła się uroczystość Kuny, ufundowany został przez a- 
odsłonięcia pomnika Elizy Orzesz- J nonimowego ofiarodawcę.

P Ó Ł  D A R M O
Z pow odu k ry zy su  sprzedajem y 5 

cennych książek  ty lko  za  zł. 3.85. 
O to  one: 1) A DW OKAT I  DORAD
CA DOMOWY. W zory odwołali po
datkow ych , aądow ych. sk a rg  sądo
w ych, podań  do w ładz i urzędów . 
S p raw y  egzekucyjne, m ają tkow e, 
eksm isy jne, rolne, budow lane, sp ad 
kowe, kredytow e, w ojskow e, m ałżeń

skie. W zory um ów  dzierżaw nych, o fe rt, podań o p racę  i t .  p . 2) N O 
W Y SE K R E TA R Z  d la  W SZY STK IC H , W zory listów  p iy w atn y ch , o fe rt, 
podań i  t. p  3) D ZIEŁO  L E K A R SK IE . W ielki zb tór recep t 1 przepisów  
n a  różne choroby  i dolegliw ości. 1) T A N IA  K U C H N IA  N A  C IĘŻK IE 
CZASY. S e tk i cennych  przepisów . 5) D r. O strow sk i: ID E A L N Y  ŚRO
D EK  ZA PO B IE G A N IA  CIĄŻY. N ow e wyd. 1938 z ilu strac jam i. C ały 
kom plet ty lko  zł. 3.85. P łac i się  p rzy  odbiorze. A dresu jc ie : W yd. „P E R
FE C T  . W A TC H " Dz. 84. W arszaw a, ul. M ariańska  11 —  1.

arbitrów. Rząd węgierski wystą
pił do rządów Włoch i Rzeszy z 
odpowiedzią, że poddaje się bez
warunkowo orzeczeniu obydwu 
mocarstw. W związku z tym od 
była się o godz. 18.30 nadzwyczaj 
na sesja węgierskiej rady mini
strów. (ATE.).

Sprawy
spółdzielcze

PAMIĘCI EDWARDA 
ABRAMOWSKIEGO.

W dwudziestą rocznicę śmier
ci wydane zosłaJy dwa zbiory 
prac Edwarda Abramowskiego: 
1) Pisma socjologiczne i history
czno - gospodarcze oraz 2) Pisma 
publicystyczne w sprawach ro
botniczych i chłopskich.
W USPOŁECZNIONYM ŚRODO- 

WISKU.
Jest rzeczą niezmiennie charak

terystyczną, że w okresie ostatn ich 
wydarzeń politycznych (zatarg 
pobko • litewski, sprawa z Cze
chosłowacją) wkłady spółdzielcy 
nie ulegi panice, to też spółdziel
cze instytucje kredytowo - oszczę
dnościowe nie odaznly żadnego 
runu na wkłady.

NOWA SZKOŁA-
Jeszcze w bieżącym roku szkol

nym ma być otwarta w Poznania
jednoroczna szkoła przysposobie
nia spółdzielczego, przeznaczona 
specjalnie dla kandydatów na 
przyszłych kierowników spółdzie! 
n i rolniczych.

Zwiedzajcie wystawę
„Dziecko w Polsce"

Dole i niedole
ŚMIERTELNY WYPADEK

Na szosie pod Tomaszowem 
wydarzył się tragiczny wypadek. 
Jadący wraz z szoferem samocho 
dem ciężarowym 27-letni Kazi
mierz Zieliński został w pewnej 
chwili porwany przez mijający ich 
inny samochód ciężarowy, który 
zaczepił o ubranie jego drutem 
od bagaży i wyrzucił na szosę. Zie 
liński doznał pęknięcia czaszki i 
zmaffł na miejscu.

WAMPIR ŁÓDZKI PRZED 
SĄDEM

Śledztwo w sprawie potwornego 
wampira łódzkiego Ferdynanda 
Griininga, mordercy 9-'etn. dziew 
czynki pod Kutnem zatacza coraz 
szersze kręgi. Obecnie wyszto na 
jaw, że nie jest to pierwsza zbro
dnia Grtlninga. Ustalone mionowi 
cie, że zbrodniarz w 1926 r. został 
już raz skazany za zabójstwo i 
zgwałcenie na dożywotnie więzie-

TPI SFOR
NIEDZIELNE MECZE LIGQWE 

Amatorski KS— Warszawianka 3:0 (2:0). 
Drużyna Warszawianki grała w osła 
bionym składzie, nadto od 16-ej minuty 
pierwszej połowy w dziesiątkę z powo
du kontuzji Izydorzaka. AKS górował 
zdecydowanie przez większą część pierw 
saej połowy i całą drugę. Bramki zdo
byli w 32 min. Wostal, w 40 min. Wo- 
stal, a w 3-ej min. po przerwie Piontek.

H ajduki (C- S.) Ruch —  Polo
nia 3:2 (1:1). Drużyna Polonii grała 
b. dobrze i była nie tylko równorzęd
nym przeciwnikiem dla Rochu, ale na
wet zasłużyła na zwycję&two. Pierwszą 
bramkę zdobywa Kisieliński dla Polo
nii, następnie wyrównywuje Wilimow- 
,k i nestępnie po przerwie zdobywa 
bramkę Wodarz, ale Jasnioki ^wyrówny* 
wuje wreszcie WiiirooWski strzela 
zwyr.ęską bramkę.

Wisła — Łódzki K . S. 7:3 (4:2). Za-
sin>ine zwycięstwo Wisły, która cały 
czas górowała nad przeciwnikiem. Pierw, 
szą bremkę zdobywa Tadeusiewicz dla 
ŁK3, następnie wyrównywuje Łyko z 
rzutu karnego, potem Tadeusiewice 
strzela dragą bramkę dla ŁKS, po czym 
padaią trzy bramki dla Wisły, zdobyte 
przez Filka, Artura i Łykę. Po przed- 
wie Gałecki strzela samobójczą bramkę 
I Wisła prowadzi 5 :2. Następnie Ko-

czewsk' strzela bramkę dla ŁKS, a Ar
tur i Filek dla Wisły. Sędzia p. Linke.

Warta —• Cracovia 7:1 (3:0). Bardzo 
słaba gr7a drużyny krakowskiej, zwła
szcza w linii ataku. Warta w doskona
łej tormie góruje przez cały czas me
czu. Bramki dla Warty w pierwszej 
połowie zdobywają Szerfke, Szrajer 
t Knzimierczak, po przerwie bramkę dla 
Craooyii zdobywa Bartyzel, a następnie 
padaią dalsze cztery bramki dla Warty, 
zdobyte przez Geuderę, Kazimierczaka, 
Gendera i  Sznajdra.

Pogoń — Śmigły 3:2 (2 :). Bardzo 
słaby poziom zawodów. Drużyna Pogo
ni nieco lepsza odnosi zasłużone zwy
cięstwo. Bramki dla Polonii zdobyli 
Wolanm (2) i Majewski, a dla Śmigłe
go Marzec i Wojnioz.

BOKSERSKIE MISTRZOSTWA 
WARSZAWY 

W uiedziclę rozegrane zostały dwa 
mecze bokserskię o mistrzostwo klasy 
A okręgu warszawskiego.

Wyniki meozóty były następujące: 
Okęcie — Polonia 9:7. Walki dały 

następujące wyniki: 
wnga musza: Aleksandrowicz (P) bije 

Seroczyńskiego (O) na pkt.,
waga kogucia: Sobkowiak (O) Zwycię

ża aa pkt Małeckiego (P ) ,
w. piórkowa: Czortek (O) b^e Ko

modo (P) przez poddanie się po pierw
szej rundzie, 

w. lekka: Kozłowski (O) remisuje 
z Łckaciewiczem (P ), 
w. półśrednia: Bąkowski (O) wygry
wa z Milewskim (P) na pkt,

w. średnia: G rajner (O) remisuje a 
Ciszewskim (P ), 

w. półciężka: Lconiak (O) remisuje 
z Fabisiakiem (P), 

w. ciężka: Sowiński (P) wygrywa 
przez techniozny k-o w 2-ej randzie 
z Narbutem.

C  W S. — Makabi 9:7. Walki dały 
następujące wyniki* 

waga ciężka: Neuding (M) bije Cię- 
Rzowmckiego (C) na pkt, 

waga kogucia: Jakubowic* (M) zwy
cięża na pkt Gromka (C),

waga piórkowa: Lipiński (C) bije
Finkelrteima (M) na pkt, 

waga lekka: Abramczyk (C) bije
Mandv":a (M L  którego zdyskwalifiko
wano w 3-ej randzie za nnikanie walki.

wiga półśrednia: Brzóska (C) bije
Freiwalda (M) przez k-o w 2-ej run
dzie.

waga średnia: Całka (C) remisuje 
ze Człazom (M ), 

waga półciężka: Karpiński W. (C)
bije Rvfelbolca (M) na pkt, 

waga ciężka: Neuding (M) boje Cię- 
żąla (C) na pkt.

nie ;na zasadzie amnestii jednak 
zmniejszono mu karę do 10 lat. 
W 1934 r. w czasie urlopu zdro
wotnego dokonał on znowu zbro
dni. Mianowicie zamordował be
stialsko 11-letniego ucznia Józefa 
Chudobińskiego, któremu następ
nie — jak śam zeznał podczas 
śledztwa — wyssał krew.

W dniu 8 lipca r. b. Grilning 
pod Piotrkowem zwabił 8-letnią 
dziewczynę, Lucynę Górę, dokonał 
na niej gwaJtu, po czym poderżnął 
jej gardło. Zbrodniarz sam doma 
ga się ja t  najrychlejszego skaza
nia go na karę śmierci.

ŚMIERTELNY UPADEK
We wsi Kamionacze, pow. sie

radzkiego, miejscowy gospodarz, 
30-letni Stanisław Majeta, w cza 
sie naprawiania dachu stodoły 
stracił w pewnej chwili równowa
gę i spadł z wysokości kilku me
trów, ponosząc śmierć na miejscu.

NAPAD NA PLEBANIĘ
Trzech uzbrojonych osJobników 

dokonało napadu na plebanię księ 
dza greko - katolickiego w Wyso
kim, pow. Brody. W czasie nieobe 
cności proboszcza bandyci stero- 
ryzowali służbę i splądrowali ple 
brnię, zabierając całą gotówkę. 
Następnie skradli konia i wóz 
i odjechali w nieznanym kierun
ku.

CZTERY OSOBY ULEGŁY 
ZATRUCIU GAZEM

Nocy ubiegJej ulegli zatruciu 
gazem świetlnym lokatorzy dwu
piętrowej kamienicy we Lwowie. 
Już w godzinach po południowych 
u kilku lokatorów, nie posiadają
cych przewodów gazowych w 
swych mieszkaniach, stwierdzono 
zrgadkowe zachorzenia. W ciągu 
nocy wezwano lekarza, który jed
nak nie skonstatował zatrucia. Do 
piero kiedy jedna z lokatorek u- 
legła ciężkiemu zatruciu, powiado 
miono o wypadku władze i pogo
towie ratunkowe. Cztery osoby 
uległy ciężkiemu zatruciu gazem, 
pozostali zaś mieszkańcy kamie
nicy doznali lżejszego zatrucia. Do 
chodzenie ustaliJo, że gaz przedo
stawał się przez nieszczelną rurę 
z pobliskiego domu. ,

TRZECIA LICYTACJA 
U KS. RADZIWIŁŁA

Komornik z Ostrowia opieczęto
wał ostatnio meble na zamku ks. 
Michała Radziwiłła w Antoninie 
na pokrycie długów księcia. Sprze 
daż ruchomości ma nastąpić w 
najbliższych dniach. Będzie to 
trzecia z rzędu licytacja.

Z Antonina donoszą, że ks. Ra 
dziwiłł w najbliższym czasie ma 
wyjechać ze swą maJźonką do 
Ameryki.

TRAGICZNY WYPADEK
Robotnik, 24-letni Stanisław 

Młocek, zajęty w cegielni w Kęp
nie .uległ tragicznemu wypadkowi. 
Młocek zajęty był kopaniem gli
ny. W pewnym momencie kilof, 
którym rozbijał twardą glinę, od
bił się od bryły i ugodzi? robotni
ka w głowę. Młocek stracił przy
tomność i w drodze do szpitala 
zmarł.

SKAZANIE DEFRAUDANTA
W Chojnicach zatrzymany zo

stał urzędnik firmy „Lupinus", 
Herbert Jahr, który przegrał w 
karty poważne sumy, defraudowa 
ne z kasy firmowej. Sąd skazał 
go na 7 miesięcy więzienia, za wie 
szając karę na 3 lata pod warun
kiem, że zwróci firmie zdefraudo- 
wane pieniędze.

ZBRODNICZY ZAMACH UMY
SŁOWO CHOREJ

Umysłowo chora, 54-letnia Jad
wiga Wlekllńska, dokonała zbrod
niczego zamachu na proboszcza 
kościoła Św. Trójcy w Bydgosz
czy ks. Mieczysława £ konieczne
go. Ks. Skonieczny od godz. 7 ra
no spowiadał, Wleklińska zaś krę
ciła się po kościele z teczką w rę
ku. W pewnym momencie podbie
gła do konfesjonału, obrzuciła 
księdza stekiem wyzwisk, po czym 
błyskawicznym ruchem wyciągnę
ła butelkę z kwasem solnym i ob
lała proboszcza. Dzięki okularom, 
które ks. Skonieczny nosi, unkiną? 
utraty wzroku, odnosząc jedynie 
lekkie poparzenia. Wleklińską obe 
zwładniono i oddano w rece poli
cji-
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Z je d n o c z e n ie
polskiego ruchu socjalistycznego na Śląsku Zaolzańskim

z P.P.S. i z
W niedzielę, 30 października, 

odbyła się w Karwinie konferencja 
Zjednoczonej Polskiej Socjalisty
cznej Partii Robotniczej z P. P. S., 
oraz wszystkich klasowych orga- 
nlzacyj zawodowych z centralami 
Związków zawodowych w Polsce 
przy udziale 130 delegatów.

W konferencji wzięły udział Za 
rządy wszystkich organizacyj za
wodowych, oświatowych, sporto
wych i spółdzielczych w naszym 
ruchu.

Z Warszawy przybyli z CKW. 
PPS. — tow. tow. Arciszewski, 
Kłuszyńska i Pużak; CENTRALNĄ 
KOMISJĘ ZWIĄZKÓW ZAWO
DOWYCH I ZWIĄZEK META
LOWCÓW reprezentował tow. To 
pinek; CENTRALNY ZWIĄZEK 
GÓRNIKÓW — tow. Stańczyk;,

Z. Z. K. — tow. tow. Packan i Ba
tor; T. U. R. — tow. tow. Piotrow 
ski, Próchnik i Garlicki; SPORT 
ROBOTNICZY — tow. Rochowiak; 
ZW. CHEMICZNYCH — tow. Ja
rek.

Tow. GOETZKE otworzył kon
ferencję pięknym przemówieniem, 
podkreślając braterstwo ludu ślą
skiego przez cały okres lat 20 i od 
dał hołd pamięci tow. Daszyńskie
go. Następnie zaprosił do prezy
dium konferencji wszystkich przy
byłych gości, po czym tow. Goe- 
tze oddał przewodnictwo tow. BA 
DURZE.

Przemówień wszystkich dele
gatów słuchano z głębokim wzru
szeniem i przyjmowano je owacyj 
nie.

Tak samo owacyjnie przyjęto re

P rzez  dz iurkę  od klucza ■aa
Jest taka anegdota rosyjska.
Pewne pisemko brukowe zamie 

ściło notatkę:
„W kołach dobrze poinform ow anych 

krążą pogłuski, ie pen Zenobiuaz jeet 
właściw ie w ielbłądem ".
Pan Zenobiusz przeczytał no

tatkę przy śniadaniu. Miał pilne 
sprawy do załatwienia. Machnął 
ręką i poszedł załatwiać swoje 
sprawy.

Po paru dniach inny dziennik 
(prawdopodobnie — konserwa
tywny) zakomunikował opinii pu 
blicznej:

JP  obce braku zaprzeczenia ze strony 
pena Zenobinsza pogłoski, jakoby był 
oa wielbłądem, nabierają cech dużego 
prawdopodobieństwa
Pan Zenobiusz nawet nie zau

ważył tej... groźby, ukrytej po
między wierszami.

I raptem dowiedział się ze 
szpalt pisma... „poważnego":

J a k  wiadomo powszechnie, pan 
Zenobhuz jest wir'blfdem; pamięć 
niesławna o tym {akcie będzie trwała 
popriea pokolenia..."
Pan Zenobiusz zwrócił się do 

prokuratora. Prokurator rozłożył
ręce:

„Panie kochany! teraz Pan musi u-
dowodnie, ie Pan nic jest wielbłą
dem

• •
Przypomniała mi się ta stara 

opowieść, kiedym czytał w nie
dzielnej „Gazecie Polskiej" baj
ką czarodziejską o „niesławnej 
historii niedoszłego veto'*. Dział, 
oczywiście, — „Niedyskrecje“. 
Nie rozumiem dobrze, dlaczego 
„niedyskrecje" muszą być konie
cznie historiami od magla, jeże
li wolno mi użyć formuły ulubio 
nej p. Bogusława Miedzińskiego.

Dla świętego spokoju chciał
bym stwierdzić:

1) ie  Kierownictwo Polskiej 
Partii Socjalistycznej nigdy nie 
rozważało koncepcji jakiegoś 
wspólnego wystąpienia „stron
nictw opozycyjnych" w sprawie 
ultimatum polskiego do Czecho
słowacji, nikt nie zgłaszał takiej 
koncepcji ani w dn. 1 październi 
ka, ani przed tym, ani potym; nie 
przypuszczam, by jakiekolwiek 
„wspólne wystąpienie" PPS. 
Str. Narodowego mogło wogóle 
wchodzić w rachubę czy to w na 
szym środowisku, czy też w śro
dowisku Str. Narodowego;

2) że Kierownictwo Str. Ludo 
wego tak samo nie zgłaszało w 
stosunku do nas takiej propozy
cji i my nie zgłaszaliśmy jej w 
stosunku do Str. Ludowego.

Stanowisko Polskiej Partii So
cjalistycznej w sprawie Śląska 
Zaolzańskiego i stosunku Polski 
do Czechosłowacji było formu
łowane bodaj codziennie na szpal 
tach naszego organu centralnego. 
Uważaliśmy za konieczne, by u- 
niknięio rozlewu krwi i by pro
blemy, dzielące Polskę i Czecho
słowację, zostały załatwione 
bezpośrednio pomiędzy Warsza
wą a Pragą, bez „protektoratu" 
i bez ingerencji „Konferencji 
Czterech". Stanowisko to formu
łowaliśmy jasno i wyraźnie bez 
Utrudnień cenzuralnych. Mam 
wrażenie, że dążenia Rządu Pol 
skiego w tych dwóch spra
wach były analogiczne. Kwestię 
słuszności czy niesłuszności me
tod, użytych w praktyce, odkła

damy sobie na później, jak pisa
łem w dn. 2 października, aż za
poznamy się z pełnią materiału 
faktycznego.

zolucję stwierdzającą, ŻE NA 
ŚLĄSKU ZALOZAŃSKIM JEST 
JUŻ TYLKO P. P. S. I KLASOWE 
ZWIĄZKI ZAWODOWE.

Wszyscy wstali I ze wzrusze

niem odśpiewali „Czerwony Sztan 
dar".

Był to niezapomniany dzień, któ 
ry zostanie na zawsze w pamięci 
uczestników.

**
Teraz — o sobie samym. Pro 

domo sua. Istotnie, w dn. 1 paź
dziernika ks. Zdz. Lubomirski za 
prosił i mnie do siebie celem po
informowania się wzajemnego o 
położeniu ogólnym. Ks. Lubomir
skiego znam od r. 1914 i żywię 
do niego osobiście i do jego pra
cy na stanowisku Prezydenta 
Warszawy w pierwszym okresie 
okupacji niemieckiej szacunek 
najszczerszy. Spotkałem tam kil 
ku dawnych znajomych. Nie ża
dne „sztaby partyjne“. Sam zre
sztą nie rozporządzałem żadne- 
mi pełnomocnictwami, nikt mnie 
o nie nie prosił, — chodziło bo
wiem o informacje. Otrzymałem 
parę wiadomości dla mnie no
wych. Inne zbiegały się najzupeł 
niej z wiadomościami, udziela
nymi całej prasie w sposób zre
sztą lojalny i bezstronny przez 
Wydział Prasowy M. S, Z. Nie 
było żadnej „Konfederacji par
tyjnej". Wszystko to są niemą
dre bzdury, wyssane z palca. Nie 
przyszło mi — przyznaję — do 
głowy, że ktoś „tajemniczy" śle
dzi moje kroki, zmierzające do 
czyjegoś prywatnego mieszkania. 
Po trzech kwadransach byłem z
powrotem w redakcji....

Niechże p.p. detektywi dobro
wolni z „Gazety Polskiej" zwa
żą:

jakiż sens •— u Boga Ojca — 
mogłaby mieć „Konfederacja par 
tyj na" przeciwko ultimatum pol
skiemu, zawierana w dn. 1 paź
dziernika około g. 11 rano, skoro 
termin ultimatum upływał tegoż
dnia o g. 12 w południe?***

Spytano kiedyś późniejszego 
króla Anglii Edwarda VII, jako 
księcia Walji jeszcze, arbitra e- 
legancji, dobrego wychowania i 
przyzwoitości towarzyskiej:

jaka jest różnica istotna po
między gentelmanem i nie - gen- 
telmanem?
Książe Walji odrzekł bez na

mysłu:
„Prawdziwy gentelman nie 

podpatruje nigdy prywatnych za 
mieszkań (home) przez dziurkę 
od klucza".
I dodał:

„Przede wszystkim dlatego, że 
to nie jest po dżentelmeńsku 
(no-gentelman); a powtóre dla
tego, że podglądanie przez dziur 
kę od klucza stwarza zawsze 
FAŁSZYWĄ PERSPEKTYWĘ". 

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Tekst uchwały Świata Pracy
na Śląsku Zaolzańskim

„Zebrani w dniu 30-ym października 1938 r. na wspólnej Kon- 
ierencji w Karwinie przedstawiciele Komitetów i Zarządów 
Polskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej, Związków Zawodo
wych i „Siłackich", oraz przedstawiciele Komitetów i Związ
ków P.P.S., Centralne; Komisji Związków Zawodowych, TUR-a 
i Zw. Rob. Stow. Sportowych —wyrażają swą radość, że po 
20 latach podziału Śląska Cieszyńskiego i rozerwania łączności 
Zaolzia z Polską — dokonywa się nareszcie upragnione zjedno
czenie całego Śląska Cieszyńskiego, a wraz z nim zjednoczenie 
sił organizacyjnych mas pracujących Śląska Zaolzańskiego z si
łami ludu pracującego całej Polski pod sztandarami polskiego 
Socjalizmu i P.P.S.

Odtąd P. S. P. R. przyjmuje nazwę P. P. S. i staje się jedną 
z jej organizacyj okręgowych. Tak samo związki zawodowe 
i kulturalno - oświatowe Zaolzia stanowią od dziś integralną 
część Związków Centralnych, TUR-a i Związku Stow. Sporto
wych.

Zebrani zobowiązują się odtąd w doli i niedoli kroczyć soli
darnie i wytrwale do ugruntowania najszczytniejszych ideałów 
Socjalizmu: Wolności i Demokracji — jako zasad Niepodległej 
Polski Ludowej.

Podnosząc te cele i zadania, które przyświecać nam będą we 
wspólnej organizacji i we wspólnych dążeniach, zebrani stwier
dzają, że tylko niezłomna wiara całych pokoleń w Polskę, jako 
kraj przyszłej sprawiedliwości społecznej i praw ludu — dawała 
w okresie minionym moc wytrwania i pobudzała najlepszych 
synów ludu śląskiego do największych ofiar krwi i życia.

Schylając czoło przed tym bohaterstwem nieraz bezimien
nym, Konferencja oświadcza, że masy ludowe skupione przede 
wszystkim w organizacjach polskiego Socjalizmu w dobie naj
większego ucisku germanizacyjnego i czechizacyjnego złożył)’ 
najwięcej dowodów swej twardej służby sprawie utrzymania 
polskości i zjednoczenia się z Polską, jako całością.

Konferencja stwierdza, że ten bezcenny wkład do ogólnego 
dorobku, jakim jest powrót Zaolzia do Polski, musi być wyróż
niony, a lud Zaolzia winien posiąść całkowite prawo do swobod
nego i nieskrępowanego urządzenia się we wszystkich instytu
cjach samorządu terytorialnego, ubezpieczeniowego i fabrycz
nego, oraz do korzystania z pełnego prawa zakładania i rozwi
jania swych organizacyj oolitycznych, zawodowych i oświato
wych.

Jak najszybsze przywrócenie praw i swobód leży w interesie 
normalizacji stosunków politycznych i gospodarczych Zaolzia, 
a nade wszystko w interesie Polski, w której Zaolzie nie może 
być w żadnym wypadku pokrzywdzone. Prawa ludu Zaolzia, 
zdobyte u obcych, nie mogą być pod żadnym pozorem pomniej
szane u swoich.

W przekonaniu, że ten postulat musi przyświecać przy re
gulowaniu stosunków wewnętrznych, a zwłaszcza stosunków 
zatrudnienia i dostępu do pracy z koniecznym wyrównaniem 
czasu pracy i poziomu zarobków —- Konferencja zwraca się do 
wszystkich ludzi pracy na Zaolziu o skupienie się w szeregach 
P.P.S., związków zawodowych i oświatowych — jako jedynych 
instytucjach, dających ochronę przed czyimkolwiek przymusem, 
wyzyskiem i uciskiem.

Konferencja zapewnia, że klasa pracująca całej Polski w tej 
sprawie użyczy Zaolziu swej całkowitej pomocy i poparcia, 
albowiem od dziś każda krzywda i każda zdobycz robotniczego 
Zaolzia jest wspólną krzywdą i wspólną zdobyczą całej Polski 
pracującej. W poczuciu tej wielkiej wspólności i solidarności 
utwierdzą się siły ludu pracującego, a na tym tylko zyska po
tęga wewnętrzna Państwa i jego obronność.

Nawołując w dniu dzisiejszym, w dniu radosnego zjednocze
nia się całego ludu polskiego do jedności i łączności mas pra
cujących z P.P.S. i z klasowymi organizacjami zawodowymi, 
które na przestrzeni 48 lat, w okresie niewoli narodowej i za
borów, były jedynymi ośrodkami oporu i walki na śmierć i ży
cie o Niepodległość i Socjalizm — Konferencja wyraża pew
ność, że lud Zaolzia zgodnie ze swoją bohaterską tradycją — 
w dążeniu do jedności i siły pod sztandarami polskiego Socja
lizmu zajmie pierwsze miejsce.

Z tym przeświadczeniem i wiarą w naszą Sprawę na progu 
20-leda Niepodległości i ostate * iego zjednoczenia Państwa Pol
skiego, w drugą rocznicę zgonu Prezydenta i Twórcy Rządu Lu
dowego, jako Pierwszego Rządu Polski Niepodległej, Ignacego 
Daszyńskiego, w momencie bolesnej straty Tadeusza Regera, 
posła ludu śląskiego, ślubujemy stać niezłomnie i wiernie aż do 
ostatniego tchu w obronie wolności Ludu i jego praw do wpły
wu na Państwo i na jego Rząd.

Wolność i demokracja. Niepodległa Polska Rzeczpospolita — 
oto nasze hasło, z którym rozpoczynamy naszą wspólną pracę 
na terenie Zaolzańskim z jego ludem i dla jego ludu.

Niech żyje jedność pod sztandarami P.P.S. i klasowych związ
ków zawodowych, oświatowych i sportowych! Niech żyje P.P.S.! 
Niech żyje Wolność!
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Przegląd prasy
NIERÓ W N E SZANSE.

W yborom  zwykle towarzyszy 
żywa polem ika prasow a . P o ru 
szane są kap ita ln e  zagadnienia 
k ra ju , om aw iane są istotne pro
blem y gospodarcze, polityczne 
czy społeczne. Pisze na ten  tem at 
„K urier P o lsk i":

Podejmowanym tu i ówdzie pole
mik o tr. politycznym nie towarzyszy 
naturalnie klimat równych azans. Co 
więcej, atmosfera U wyzyskiwana 
jest przez niektórych uprzywilejowa
nych zuchów do bezceremonialnych 
- często nawet wulgarnych napaści na 
przeciwników politycznych, którzy nie 
mogą się bronić.

W tych warunkach polityczna kam
pania przedwyborcza przypomina owe 
choderlawe i żałosne drzewka, które 
także w dniach letniego skwaro we
getować nmszo w udręce na podważ 
szawskim piaobn.

DW ÓCH GENERAŁÓW .
W  W ilnie do Sejm u kandydu je  

dwóch generałów : wódz O.Z.N. 
gen. Skwarozyńeki i przeciw nik 
O. Z. N. gen. Żeligowski. Sfery 
zbliżone do O. Z. N. rzuciły  h a 
sło, by „głosować na obu  genera
łów ". N ie podoba się to p. Cat-

I Mackiewiczowi, który również 
kandyduje w tym samym okręgu 
i popiera gen. Żeligowskiego i„. 
siebie. Pisize p. Mackiewicz w 
„Słowie":

„Hasło na obu generałów — pod
chwycone przez różne grapy, skłonne 
ć > kłaniania się i „naszim i waszim", 
nie ma żadnego politycznego sen*u.

Alba wyborca nastrojony jest anty- 
ozonowe i wtedy głosuje za Żeligow
skim. albo lnbi ozon i wtedy głosuje 
na kandydatów ozonowych z p. 
Skwarczyńskim na czele".

S—E Ł

HALL0! Nowootworzona HALLO!
K A W IA R N IA  -  R E ST A U R A C JA  FRONT I  PIĘTRO ^

poleca po cenach przystępnych smaczne, zdrowe i obfite Śniadania, 
obiady i kolacje. Czynna od 8 rano do 11 wlecz.

Z poważaniem
Sz. Zylbersztajn.

Wyrok w procesie „Gońca
o oszczerstw o

Ci

W poniedziałek, dnia 31 paź
dziernika b. r. został ogłoszony 
wyrok w głośnym procesie o o- 
szozerstwo między „Gońcem War
szawskim" a Z. N. P.

Proces wykazał bezpodstaw
ność zarzutów „Gońca" i z tego 
powoda redaktor odp. tego pisma

został »kazany na 6 miesięcy a- 
resztu z zawieszeniem na 5 lat, 
grzywuię 300 zł. i poniesienie ko
sztów procesu. Wyrok ma być o- 
głoszony w „Gońca Warszaw
skim", „Robotniku" i „Kurierze 
Porannvm".

Wybory... bez wyboru
W niedzielę w Portugalii odby 

ły się wybory do zgromadzenia na 
rodowego. Wystawiona była tyl
ko jedna lista zjednoczenia naro
dowego, na czele którego stoi Sa- 
iazar. Dokonano wyboru 90 de
putowanych. Według oświadcze
nia ministra spraw wewnętrznych

wybory wczorajsze miały raczej 
charakter plebiscytu, wobec tego, 
iż do wyborów stanęła tylko jedna 
lista.

Nowe zgromadzenie narodowe 
wybrane zostało na okres 4 lat.

(PAT.).

Pokwitowanie
Na głodne dzieci H iszpanii.

Y. X. Z. zł. 10. 
lnż. X. zł. 20.

N a Tow. Unite. Rob. 
Zebrane na weseln p. Esmin- 

gerów zł. 11.45.
Er. Piliński zł. 5.

Na op iekę  szko lną  gm . Zablocie 
pow. K ow el.

Zebrane na weselu p. Esnunge- 
ró.v zł. 15.

N a R . T . P. D. 
Kolporterzy firmy „Ergs" zŁ 5.

N a dom  im . Medem a. 
Kolporterzy firmy „Erga" zł. 5.

P A Ł A C  F I L M U  

D Ź W I Ę K  O W E G O
NOWO OTWARTY

W p r o g r a m i e : Czarujący film produkcji • Metro - Goldwyn • Mayer
99ROSALIE* • # »

W rolach głównych urocza para

Uwaga:
Eleana P o w e l l  i Nelson E d d y

Wszystkie miejsca na parterze numerowane.

PO OTRZYMANIU PENSJI
p i e r w s z e  z a k u p y

w Selenie Elektrowni Miejskiej
(u l. M a r s i a i k o w s k a  *15 0)

Z Sekcji Pracowników Umysłowyrit P.P.S.
Zarząd Sekcji urządza odczyt tow. prof, d-ra Jana Łazowskiego 
p.t. „Narodowy socjalizm, a  Polska". Odczyt odbędzie się w piątek, 
dn. 4 listopada r. b. o godz. 7.30 przy ul. Wareckiej 7 n  piętro, 
Wstęp dla członków Partii i sympatyków.
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Szkodliwe pomysły
P. Bączkowski tworzy w Polsce „partie wojenną"

W związku z ostatnimi wypad 
kami na terenie międzynarodowym 
widzimy wzmożony ruch w „obo
zie" polskich germanofilów, zwo
lenników różnych gatunków 
„wschodniej" (wyprawa na Rosję 
sowiecką) imperialistycznej orien 
tacji. P. Studnicki np. doradza 
Polsce poprostu dobrowolne zapi
sanie się do hitlerowskiej „Mittel- 
europy", zawarcie konwencji mili
tarnej z „III Rzeszą" 3 wspólną wy 
prawę na wschód. Szczerze i wy
raźnie; szczerość godna uznania.

P. Bączkowski, znany publicys
ta „Myśli Polskiej", wydał obec
nie (rok wydania 1939 — spieszy 
się p. Bączkowski!) książeczkę 
p. t. „W  obliczu wydarzeń". Jest 
to cały szereg artykułów, złączo
nych wspólną myślą. Ta myśl 
wspólna jest znana...

Chodzi o stworzenie w Polsce 
partii wojennej. Dla obrony? Po 
cóż specjalna partia? Wszyscy 
Polacy stoją na stanowisku obro
ny. Otóż nie: p. Bączkowskiemu 
chodzi nie o obronę, lecz o ofen 
sywę! Defensywa jest niemal zgu
bą... Trzeba tworzyć partię wo
jenną dla ofensywy, dla wyprawy 
na wschód.

Albowiem — motywuje swe sta
nowisko p. Bączkowski — trzeba 
załatwić się ostatecznie z jednym 
lub drugim z naszych silnych są
siadów (Niemcami lub ZSSR.). 
Ponieważ ZSSR jest—zdaniem na
szego autora — w stanie rozkła
du, więc załatwić się z nim bę
dzie niezbyt trudno. A Niemcy? 
Po zwycięstwie nad ZSSR z Niem
cami łatwiej będzie się rozprawić. 
Wówczas — w razie potrzeby — 
urządzimy im drugi—„Grunwald".

I p. Bączkowski pisze na str. 
14: „Sowiety dzisiaj są w stanie 
rozkładu, zaś wrogów dziejowych 
i patencjalnie niezwyciężalnych 

bije się zawsze i wyłącznie tylko 
wówczas, gdy są osłabieni lub o- 
saczeni przez innych nieprzyja
ciół". P. Bąkowski chce otworzyć 
Polsce „szlak na morze Czarne" 
(str. 16). I proponuje przystąpić 
do działania: „Przyjęcie bowiem 
zasady wojennej musi wpłynąć de
cydująco i pozytywnie na powsta
nie w Polsce właściwej hierarchii 
potrzeb 1 celów. Wytworzy żelaz
ne kryteria (1) dla oceny ludzi do
datnich i ujemnych".

To wszystko. Właściwie nic no
wego. Czytaliśmy te ł inne analo
giczne myśli u różnych zwolenni
ków wschodniej wprawy.

Ale jedno zastanawia: Dziwnie 
jakoś blado wypada u p. Bącz
kowskiego rola Niemiec hitlerow
skich. Jeśli (1) — powiada—wy
stąpią z agresją w kierunku Pol
ski, w  takim razie — po wschod
niej wyprawie — przyszykujemy 
im „Grunwald" (str. 74). I już. 
Tylko tyle. P. Bączkowski zastrze
ga się, że bynajmniej nie chce 
pomniejszać niebezpieczeństwa za

chodniego, broń Boże! Chce tylko 
mieć spokojne „zaplecze" wscho
dnie (str. 50).

Coś tu nie jest w porządku. P. 
Bączkowski coś przemilcza, pew
nych spraw unika, roli „Ill-ej Rze
szy" nie chce ujawnić...

W yprawa na wschód, partia wo
jenna i t. d. Ale czy Polska sama 
ma zorganizować wyprawę na 
wschód?! Po pierwsze taka wy
prawa byłaby bardzo trudna, bo 
ZSSR — to 170 min. ludności; mi
mo frontu japońskiego, mimo (pe
wnej) dezorganizacji w armii, woj
na ta byłaby niezmiernie trudna. 
Po drugie, myśl o wyprawie na 
ZSSR — to stara myśl hitlerow
ska: czytajmy „Mein Kampf",
czytajmy Rosenberga. Można na
wet twierdzić, że obecne organi
zowanie hitlerowskiej „Mitteleuro- 
py" ma ha celu ułatwienie także 
wyprawy na wschód. Czyli że — 
krótko mówiąc — wyprawa, orga
nizowana przez p. Bączkowskiego 
ma być wyprawą wspólną z „III 
Rzeszą". To jasne. P. Bączkowski 
o tym dyskretnie milczy. P. Stud
nicki natomiast' mówi całkiem wy
raźnie.

A jeśli tak, jaka właściwie bę
dzie rola Polski? Przypuściwszy, 
że wyprawa będzie zwycięską, 
musi dać w rezultacie ogromne 
wzmocnienie się Niemiec. To oni 
właśnie, Niemcy, szykują sobie 
ten „szlak na morze Czarne", o któ 
rym marzy p. Bączkowski! I nawet 
dalej — szlak do Azji środkowej. 
Zapytamy w nawiasach: jak w 
wypadku tego wspólnego marszu 
na wschód będzie wyglądał prze
marsz Niemców przez Polskę? 
Chyba Niemcy nie zadowolnią się 
szlakiem przez Rumunię? I jeszcze 
drugie pytanie w nawiasach: czy 
p. Bączkowski się nie boi, że wiel
ka wojna wschodnia rozegra się 
na ziemi polskiej?

Ale najważniejsza: czy nie sądzi 
p. Bączkowski, że w rezultacie 
wschodniej wyprawy nastąpi po
prostu całkowite uzależnienie Pol
ski od Niemiec? Polska zostanie 
otoczona, Polska stanie się cząst
ką systemu niemieckiego. Tak czy 
nie? P. Bączkowski dziwnie zosta
wia te ważne problemy w cieniu. 
Dlaczego? Widzimy jasno, że ten 
drugi Grunwald", obiecywany 
jrzez p. Bączkowskiego, jest ja
kąś fantasmagorią; jak można 
przygotowywać „Grunwald", uza
leżniając się od Niemiec? Logiki 
nie ma. Ale pewna „metoda" jest.

Rola Niemiec — powtarzamy —

wypadła w koncepcji p. Bączkow
skiego dziwnie blado; autor chce 
być publicystą antysowieckim, ale 
nie chce wydać się pro-fliemiec- 
kim. Stąd na wszelki wypadek ten 
„Grunwald" na horyzoncie...

Ale cała „koncepcja" ma cha
rakter czysto hitlerofilski. Tak, 

p. Studnicki jest daleko bardziej 
szczery!

K. CZAPIŃSKI.
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Polityka palestyńska Anglii
O polityce Anglii w sprawie Pa' 

lestyny krążyły w ostatnich cza 
sacth najrozmaitsze wersje. Obec
nie można stwierdzić dwa fakty 
niewątpliwe: 1) Anglia nie ma w 
chwili obecnej planu polityki pa
lestyńskiej na dalszą metę. Ma 
tytko program „na dzisiaj". 2)

Benesz opuścił Czechosłowacje
na żądanie Hitlera

Jak wiadomo z depesz, b. pre
zydent Czechosłowacji, dr. Be
nesz, nagle wyjechał aeroplanem 
do Anglii. Przy wyjeździe nie że
gnał go nikt z osób urzędowych. 
Z głosów prasy angielskiej i fran
cuskiej wynika jasno, że wyjazd 
nie był dobrowolny. Korespon
dent praski londyńskiego „Daily 
Telegraph" pisze w tej sprawie:

„Przyjaciele Benesza otrzymali 
informacje, dotyczące jego osoby 
i zamiarów, jakie żywią hitlerow
cy względem niego. Wiadomości 
te skłoniły ich do nalegania na 
Benesza, by dyskretnie i możli
wie jak najszybciej opuścił kraj".
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Jedno z pism francuskich poda
je wiadomość z Londynu:

„Przyjazd Benesza objaśniają 
tutaj, jako wynik półoficjalnych 
kroków Niemiec u władz czeskich, 
którym dano do zrozumienia, że 
dalsza obecność Benesza w kraju 
nie da się połączyć z ustanowie
niem dobrych stosunków sąsiedz
kich między obu krajami".

Jak widać, Hitler żądania 
swe w stosunku do Czechosłowa 
cji przeprowadza w 100%. W 
dniach ostrego kryzysu prasa hi
tlerowska domagała się ustąpię 
nia Benesza i dopięła swego. O- 
becnie hitlerowcy wywierają swą 
zemstę na b. prezydencie za to, że 
w ogóle śmiał — próbować obro. 
ny swego kraju przed rozczłonko
waniem, że odrazu nie poddał się 
Hitlerowi.

Schuschigga czeka proces o 
zdradę stanu. Benesz musiał opu 
ścić kraj ojczysty, który mu — o- 
bok Masaryka zawdzięcza swą 
niepodległość. A Anglia i Francja, 
monachijscy poręczyciele „niepo
dległości" nowej Czechosłowacji, 
palcem nie ruszają w obronie re
sztek jej suwerenności.
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Pani Roosevelt kandydatka
na prezydenta?

tRIE

Na razie jest tyUto małżonką prezy
denta Stanów Zjednoczonych, ale jest 
w Ameryce duży odłam ludzi gotowych 
po ukończeniu kadencji prezydenta Roo
sevelta, co nastąpi w 1940 roku, wysu
nąć kandydaturę jego małżonki.

Jeden z dzienników wychodzących w 
San Juan (Porto Lico) pisze: Pani Roo
sevelt jest wysoce utalentowaną nie

wiastą, która, pomijając cały szactmek, 
jakim  cieszy się jako małżonka prezy
denta, wielokrotnie złożyła dowody wiel 
kiego uzdolnienia. Czyż historia nie zna 
wypadków szczęśliwych rządów nie
wiast? Katarzyna rosyjska, Izabela hi
szpańska, Elżbieta angielska, wielka 
królowa Wiktoria, a w naszych czasach 
Wilhelmina holenderska? Nie ma żad
nych podstaw do sprzeciwiania się wpro 
wadzeniu kobiety na fotel prezydencki.

Ta inspiracja nie wypływa bynaj
mniej z kó ł feministycznych, jak to z 
początku można było przypuszczać, lecz 
przede wszystkim z  kół, które chciały 
by nazwislto Roosevelta oraz jego do
datnie wpływy na losy USA. widzieć w 
następnym czteroleciu.

Dzieje Stanów Zjednoczonych nie 
znają wypadku, by który prezydent o- 
brany został na trzecią kadencję. Moż
liwość taka istnieje jednak tym  razem.

Pewien dziennik amerykański ustalił 
dla celów propagandowych ryczałtowy 
abonament do końca rządów prezyden
ta Roosevelta.

Dla uniknięcia ryzyka na wypadek, 
gdyby prezydent Roosevelt pozostał na 
trzecią kadencję, administracja tego 
dziennika chciała reasekurować się w  
słynnym  towarzystwie ubezpieczeń 
Lloyda w Londynie, lecz Lloyd aseku
racji tej nie chciał przyjąć, usprawiedli
wiając się, iż wiele tego rodzaju ubez
pieczeń obliczonych na koniec rządów 
Roosevelta już odrzucił.

Gdyby więc prezydentem USA została 
pani Roosevelt Lloyd ani żaden z tych, 
co stawiają na koniec rządów dzisiej
szego prezydenta, nie ponieśliby żad
nych strat, a jeśli pani Roosevelt od 
czasu do czasu zasięgałaby w sprawach 
państwowych rad swego doświadczone
go małżonka, to, oczywiście byłoby już., 
prywatną rzeczą pani Roosevelt.

Anglia ostatecznie porzuciła myśl 
podziału Palestyny, przy którym 
niedawno jeszcze obstawała.

Ten program „na dzisiaj" prze
widuje przede wszystkim opanowa 
nie rokoszu arabskiego. Anglia 
przystąpiła poważnie do akcji „pa 
cyflkacyjnej". Dwadzieścia tysięcy 
wojska angielskiego bierze w niej 
udział. Jerozolima jest już w rę
kach angielskich władz wojsko 
wych, kolejno armia rusza na 
Jaffę i t. d. ,aż cała Palestyna ma 
być oczyszczona od elementów te- 
rorystycznych.

Gdy nastąpi spokój,, Anglia ma 
zwo.lać konferencję arabsko -  ży
dowską celem naradzania się nad 
dalszym losem Palestyny.

Ale błędem byłoby przypuszczać, 
że Anglia sama może teraz narzu 
cić Palestynie swą wolę. Palesty
na stała się jednym z  najbardziej 
zawiłych zagadnień międzynaro
dowych. Pomijając już walkę arab 
sko - żydowską na terenie Pale 
styny, ścierają się tam interesy 
Anglii i przede wszystkim Włoch. 
Jeżeli Anglia zdecydowała się 
obecnie na energiczną akcję woj
skową w Palestynie, to przede 
wszystkim dla tego, by przywró
cić swój autorytet w kraju man 
datowym, autorytet mocno nad
szarpnięty, co znakomicie wyzy
skiwała propaganda niemiecka i 
wioska. Aby uJatwić sobie tę ak
cję wojskową, Rząd angielski zmo 
wu skapitulował przed Mussoli- 
nim w sprawie hiszpańskiej, są
dząc — jak z kilku stron donoszą 
że tym odkupi neutralność Włoch 
w sprawie Palestyny. Oczywiście 
Anglia znowu się zawiedzie i nie 
wiadomo jeszcze, czy „pacyfika
cja" Palestyny pójdzie po jej my
śli.

Ale nawet w razie pomyślnego 
dla Anglii wyniku akcji wojsko
wej, trudności uregulowania spra
wy palestyńskiej będą ogromne. 
Anglia Chamberlaina chętnie po-' 
święciłaby interesy Żydów celem 
pozyskania świata arabskiego, któ 
ry widzi teraz w Hitlerze i Mus- 
sollnim apostołów „samostanowie 
nia“ narodów i do których też 
zwraca się o pomoc przeciw An
glii, Francji, a w ostatnich cza
sach także przeciw Stanom Zjed
noczonym.

Bo oto właśnie Roosevelt okazu
je dla Palestyny duże zaintereso
wanie. Oświadczył on świeżo, że 
uczyni wszystko co w jego mocy,

by obronić prawo imigracji żydów 
skiej do Palestyny, jak najostrzej 
zwalczane przez Arabów. Za po
średnictwem swego ambasadora 
w Londynie, Roosevelt dał znać 
Rządowi angielskiemu, że Stany 
chcą być poinformowane o każ
dym posunięciu Anglii w 6prawie 
Palestyny, do czego Stany mają 
prawo na podstawie obowiązują
cych umów. Dalej to prawo nie 
sięga, ale Stany dają do Zrozu
mienia, że mogą na Anglię wy
wrzeć większy wpjyw, niż przewi
dują umowy. I  to jest prawda: 
Anglia musi się poważnie liczyć 
ze Stanami.

I w sprawie Palestyny, jak w 
tylu innych spraiwach, Anglia mu
si, wbrew swej „najlepszej" woli, 
wybierać między państwami demo 
kratycznymi a faszystowskimi. Do 
tąd wybór ten padał na faszyzm. 
Czy w sprawie Palestyny będzie 
inaczej, pokaże dalszy rozwój wy 
darzeń, wśród których taki lub in
ny wynik „pacyfikacji" doniosłą 
odegra rolę, gdyż rozstrzygnie o 
wpływach Anglii w Palestynie.

(jmb.).

’kńfarmiu
v  iotADKowr

1
i

•4 priyczynq powstawania rd ft 
aych ćhorób, odblarajq opały* 
Jworrq rtq pcxamlanq m oterti 
N alety  dbać o normalna lun* 
■efonowanla iotqdko I k r tz r t 
prie* regularne wypróżnieni*

ZIOŁA Z G Ó R  HARCU
Oka LAUEftA 

•tarota » e  pr iy  o b t f r u f c e l i
normują trawienie, ezyizeza la-

Sodnle I bezbolełnie, przeciw, 
zlatała tworzeniu ti« tłuszcza, 

wydalała s u b s ta n c je  gnilne- 
ple wywołu|q przyzwyczajenia. 
Stosowane sq również skutecz
nie w cierpieniach w ą tro b y , 
n e re k  I p ę c h e rz a , kam icy  
żółciowej, reumatyźmle, artre* 
tyżmle, hemoroidach I otyłości.

ZIOŁA Z G Ó R  HARCU
D r a L A U E R A

Do Naszych prenumeratorów!
Prosimy o wznowienie prenumeraty na miesiąc 

listopad i 4-ty kw. r. b.
Blankiety nadawcze P. K. 0. przesyłamy

Administracja

JÓZEF WECHSBERG

W I E L K I  M U R
przełożyła z  niemieckiego HALINA PILICHOWSKA

W Pekinie wbijają mi w głowę 
nazwę stacji Chrng - hmg - chao, 
z której najdogodniej można urzą
dzić wycieczkę do Wielkiego Mu
ru, Najdogodniej? Wycieczkę?

Ludzie w Pekinie się śmieją. A 
cóż ja myślałem? Od dawna już 
do przeszłości należą owe czasy, 
gdy do Wielkiego Muru urządza
no wyprawy na mułach, z mongol 
skimi poganiaczami i namiotami i 
karabinami. Od czasu, gdy biuro 
Cook'a i American - Express włą
czyły Wielki Mur do swego pro
gramu, wszystko się zmieniło i mo 
żna Mur bez żadnego wysiłku 
„zrobić" w ciągu jednego dnia. 
Rezygnuje się przy tym nawet z 
podejścia od strony Naukan, któ
re to podejście trwa trzy godziny

•) Fragm ent z książki podróżni
czej, która się pod tym tytułem u- 
każe nakładem „Biblioteki Pol
skiej".

i jest zbyt uciążliwe. Rzeczywiś
cie: „zbyt uciążliwe" powiedzieli 
ci ludzie z Pekinu. Zbyt uciążli
we, aby zobaczyć najpotężniej
szą budowlę świata, zbyt uciążli
we, bo trzeba iść pieszo trzy go
dziny! Ale gdy się mieszka w Pe
kinie i dzień w dzień ogląda świą 
tynię Niebios, miejskie bramy, Pa 
łac letni i zakazane miasto, to na
stępuje przesyt.

A więc bilet do Ching-lung-chao 
Ching - lung-chao! Pierwsze roz
czarowanie. Pan za okienkiem nic 
nie rozumie. A poleciłem przecież 
rikszy, aby mnie dokładnie nau
czył wymowy i akcentu. Nie jest 
rzeczą łatwą wymówienie chiń
skiego wyrazu. Trzeba dopomóc 
sobie niezawodnym angielskim, 
powiedzieć „great vail" i nakreś
lić w powietrzu wyimaginowany 
mur. Teraz kasjer kolejowy rozu
mie i przeprasza mnie z uśmie
chem. Za co? Za to, że nie umia

łem wymówić Ching-lung-chao? 
Wobec chińskiej uprzejmości bied 
ną nasze reguły „dobrego wycho
wania".

Mały trzęsący się pociąg osobo 
wy jedzie przez Nankau i Ching- 
lung-chao do Kałganu, miasta w 
mongolskiej pustyni, A raczej je
chał. Albowiem dziś ta linia kole
jowa, leżąca w ogniu walk, jest 
kompletnie zniszczona, dworzec 
opustoszały i na Wielkim Murze 
znów się toczą boje...

Jazda ta jest niezwykle urozma 
icona. Człowiek nie złości się na
wet o to, że pociąg osobowy prze 
jeżdżą zaledwie dwadzieścia mil 
na godzinę, że kurz kładzie się 
grubą warstwą na skórzanych ław 
kach pierwszej klasy, że w wago
nie jest gorąco i brudno. Tyle tu 
urozmaiceń. Zjawia się boy, któ
ry miotełką omiata kurz — po 
dwóch minutach przedział jest 
tak samo zakurzony, jak przed 
tern. Ale boy sumiennie spełnia 
swe obowiązki. Później zjawia 
się roznosicie! herbaty, którego 
moi chińscy towarzysze podróży 
witają z wielkim zniecierpliwie
niem. Z wagonu restauracyjnego* 
przychodzi kelner z próbkami 
chińskiej sztuki kulinarnej. A więc

i ten mały pociąg osobowy ma 
wagon restauracyjny? Tłumaczą 
mi, że w Chinach każdy pociąg 
ma w swym składzie wagon re
stauracyjny. Chińczycy pojechali
by raczej bez lokomotywy, niż 
bez wagonu restauracyjnego.

Teraz zjawiają się dwaj konduk 
torzy. Okulary nadają im bardzo 
uczony wygląd — sprzedają bile
ty długo i rzeczowo. Towarzyszą 
im czterej aż po zęby uzbrojeni 
żołnierze, bardzo dobrze wyekwi
powani — mają nawet nieodzow
ne białe rękawiczki. Orszak ten 
obchodzi wszystkich pasażerów, 
wygląda to jak szpitalny obchód 
lekarza z asystentami Po co ta 
przesadna ostrożność? Pasażero
wie, jadący „na gapę", czy też 
coś poważniejszego? Przyszłość 
wykazała, że poważniejsze oba
wy były najzupełniej uzasadnio
ne.

Po konduktorach zjawia się 
sprzedawca chińskich słodyczy o- 
raz — dla białych pasażerów — 
szwajcarskiej czekolady. Zupełnie 
się nie odzywa, wciąż tylko prze
chodzi, ale robi to tak często, że 
się wreszcie ulega jego niezwykłej 
technice kupieckiej i coś nie coś 
kupuje. Po tym wchodzi człowiek,

sprzedający miotełki od kurzu — 
dwaj policjanci lustrują nieufnie 
wszystkich pasażerów, zjawia się 
kolejarz i siada obok czcigodnego 
mandaryna, aby na każdej stacji 
wybiegać i wymachiwać czerwo
ną chorągiewką, co nie oznacza 
„stać", lecz „odjazd", wchodzą żol 
nierze z ciepłymi futrami, jadą bo 
wiem na północ, a wichry Mongo 
lii nawet w lecie są dokuczliwe. 
W  tym wagonie pierwszej klasy 
panuje przyjemny rozgardiasz, 
nie ma wytwornej nudy i ciszy, 
jak u nas w Europie. I gdy pociąg 
sapiąc jedzie powoli pod górę, po 
chylą się ku mnie uprzejmie ko
lejarz czerwoną chorągiewką 
wskazuje mi widoczny przez ok
no grzbiet górski, powyrzynany 
W przedziwne zęby, zupełnie rów 
ne zęby, przedzielone gdzienie
gdzie wieżami. Wielki Mur!

Radość jest krótkotrwała. Al
bowiem pociąg przybywa na sta
cję o trudnej do wymówienia na
zwie i zaczyna się „amerykańska 
obsługa" ze wszystkimi ujemnymi 
stronami.

„Amerykańska obsługa* osacza
człowieka pod postacią Mongo
łów i osłów. Mongołowie mają 
lektyki, przeważnie panie każą się >

nieść w tych lektykach, osły aą 
przeznaczone dla nas. Zgoła 
szczególnym rodzajem są osły 
Wielkiego Muru, aczkolwiek ża
den z podręczników zoologii nłe 
wspomina o ich właściwościach. 
Nie są uparte jak inne osły i czu
łe są na każdą białą twarz. Może 
człek dawać raz po raz do pozna
nia, że chciałby pół godzinną dro
gę do Muru odbyć pieszo, może 
kląć, grozić, wrzeszczeć, prosić, 
zaklinać — osły czepiają się nóg 
podróżnika i cierpliwie za nim 
drepszą. Tymczasem Mongołowie 
w miarę zbliżania się do Muru 
zniżają taryfę. Z początku żąda
ją dolara, później taksa ich ska
cze raptownie w dół, aż do 20 
centów. I nawet, gdy się już cięż
ko dysząc stoi tuż przed Murem, 
żądają jeszcze 15 centów za wpro 
wadzenie. Inni poganiacze mułów 
napastują człowieka, aby przynaj 
mniej w drodze powrotnej skorzy 
stał z ich usług, nadto z wszyst
kich stron osaczają nas tragarze 
lektyk, jakiś starzec chce zapro
wadzić do karawany, która aku
rat w pobliżu wypoczywa, „very 
nice or pictures" nęci stary kusi.

(Dokończenie n a  s t r .  5-e j) .
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Wolność sumienia w historii Polski
nie umieli inaczej swego 

Boga miłować, 
jeno wbijając człowieka na 

krzyże'.
Nietsche: J&arathustra".

D aw na Polska w okresie swego 
największego rozkwitu nie znała 
prześladow ań religijnych, a spra
w ę stosunku do Boga pozostaw ia
ła sumieniu swych mieszkańców. 
Już w 1414 r. na soborze w Kon
stancji przedstawiciel Polski, rek
tor akademii krakowskiej, Paweł 
W łodkowic z Brudzewa, głosił — 
w brew  powszechnej doktrynie i 
praktyce średniowiecza — zupeł
nie nowoczesną zasadę, zaw artą 
w  pracy p. t. „De potestate pa- 
pae“, że „fides ex necessitate esse 
nom debet'* (w iara nie może być 
z przymusu). Z asada ta zatriumfo
w ała w Polsce w epoce reformacji, 
gdy na Zachodzie społeczeństwa 
krwawiły się w wojnach religij
nych. Społeczeństwo wykazało w 
stosunku do reformacji pełną tole
rancję. Jakkolwiek królowie kato
liccy w deklaracjach występowali 
przeciw nowinkarstwu religijnemu, 
jednak silniejszego poparcia w spo 
łeczeństwie nie mieli. W atmosfe 
rze wolności nowinki religijne znaj 
dują wielu zwolenników. Dochodzi 
do tego, że w r. 1569 na 73 krze
sła senatorskie 38 znajduje się w 
posiadaniu protestantów . Zasada 
cuius regio, euis religio (w yw ołu
jąca najstraszliw sze wojny), uchwa 
łona w Niemczech na zjeździe aug 
sburskim w 1555 r., w  Polsce nie 
m iała i nie mogła mieć zastoso
w ania.

„Nie jestem królem 
waszych sumień*'

Podczas, gdy w  zachodniej Eu
ropie różni książęta pławią się we 
krw i swoich poddanych, inaczej 
w ierzących, u nas wielki twórca 
Unii Lubelskiej w ypow iada do na
rodu wiekopomne słow a: „Nie je
stem królem waszych sumień**, a 
zan im  Stefan Batory głosi: „Mnie
mam, że w iary nie wolno nigdy 
rozszerzać prześladowaniem i 
krwią, ani sumień ludzkich znie
w alać gwałtem**. Kanclerz Zamoy
ski, trybun mas szlacheckich i ich 
wychowawca polityczny, powia
da: „Kiedyby to mogło być, abyś
cie wszyscy mogli być papieżnika- 
mi dałbym za to połowę zdrowia 
mojego... ale jeśli kto będzie wam 
gw ałt czynił, dam wszystko swe 
zdrowie, abym na tę niewolę nie 
patrzył**.

Na sławnym sejmie konwoka- 
cyjnym 1573 r. otrzymali inowier- 
ey podstaw y równouprawnienia. 
W  ustaw ie sejmowej z 28.1 1573 r. 
„De pace łnterdissidentes** otrzy
mały równe praw a wszystkie w y
znania chrześcijańskie w Polsce, 
czym ugruntow ana została wol
ność sumienia. Było to w okresie 
nocy św. Bartłomieja we Francji.

W szystko to działo się wbrew 
naciskowi fanatyków katolickich, 
bowiem w  spraw ach religijnych 
decydujący wpływ na masy szla
checkie mieli umiarkowani i tole
rancyjni katolicy, jak kanclerz Za

moyski i wielu innych. Bowiem 
głęboko w naturze polskiej tkwiła 
zasada szanowania godności ludz
kiej.

Najlepszym dowodem pomyśl
nego położenia prawosławnych w 
okresie rozkwitu mocarstwowośći 
Polski było ich zachowanie sir 
podczas niemal nieustających wo
jen z Moskwą. Przez wiele lat ist
niał carat moskiewski, który, jako 
ośrodek rosyjskiego prawosławia, 
mógł być do pewnego stopnia siłą 
przyciągającą dla polskich praw o
sławnych. Ale w dawnej Polsce— 
w okresie tolerancji i rów noupra
wnienia religijnego za Jagiellonów 
społeczeństwo prawosławne wyka
zywało gorące przywiązanie do 
Państw a Polskiego, co wyrażało 
się podczas wojen z Moskwą, kie
dy to prawosławni dowódcy wojsk 
polsko-litewskich, dziękując Opa
trzności za odniesione zwycięstwa 
(m. in. książę O strogski) budowa
li świątynie prawosławne.

Okres fanatycznego 
zalep ien ia  okresem 

upadku myśli państwowej
Dopiero po zwycięstwie reakcji 

katolickiej na schyłku XVll wieku 
i do połowy XVIII w. trw ał okres 
fanatycznego zaślepienia, gdy za 
broniono wznoszenia nowych świą 
tyń akatolickich, gdy zabroniono o- 
stentacyjnie formy kultu inowier- 
czego oraz jeszcze w r. 1658 wy
pędzono Arian. Ale reakcja postę
pow ała wolno, gdyż nie płynęła 
ona z instynktu narodowego. Przez 
cały wiek XVII, mimo, iż dewocja 
katolicka coraz gwałtowniej wzbie 
rała pod wpływem Jezuitów, p ra
w a polityczne dysydentów pozo
stają nienaruszone. Aż do r. 1733 
widzimy ich sprawujących funkcje 
poselskie i zasiadających jako o- 
bieralni sędziowie w trybunałach, 
a trw ało to do końca XVII! wie
ku, gdyż już powiew „oświecenia** 
niósł zapowiedź reform wielkiego 
Sejmu 1788— 1792.

Ale i w okresie wzbierającej re
akcji katolickiej i masowego bu
rzenia przez sfanatyzowane i pod
judzane przez jezuitów tłumy ża
ków i innego pospólstwa świątyń 
inowierców — kilkakrotnie uchwa
lane „konstytucje o tumultach" w 
miarę możności hamowały w ystą
pienia masowe fanatyków, stw ier
dzając, że ówczesne rządy nie po
nosiły za burzenie świątyń (zbo
rów) inowierczych moralnej odpo
wiedzialności.

Okres reakcji katolickiej był ró
wnocześnie okresem upadku myśli 
państwowej polskiej i zwiastował 
rozkład dawnej Rzeczypspolitej 
Polskiej. O okresie tym filozof i 
publicysta I-ej połowy ubiegłego 
wieku, autor wielu prac pedago
gicznych i politycznych, szermierz 
idei wolności sumienia, Bronisław 
Trentowski, w pracy p. t. „Rzeczy 
o wyjarzmianiu Ojczyzny** pisze:
„ ...Ale Polska pozostała wierna 
Rzymowi. Przestała wierzyć w 
Chrystusa, a uwierzyła w papieża. 
Przyjęła w swój dom jezuitów, a- 
żeby wykorzenili w niej do szczę
tu chrześcijański i europejski pier

w iastek. Miast nakazanej od Zba
wiciela miłości bliźniego, hołdo
wała nakazanej przez papieża nie
nawiści równowierców, kąpała się 
we krwi własnych dzieci szyzma- 
tyckich i dyssydenckićh, jak  gdy
by była to krew mongolska i po
gańska; naw racała gwałtem do 
unii i zaplątała się przez to w woj
nę domową i religijną z kozac- 
twem; straciła cześć w Europie; 
oślepła na duchu, rozpiła się w re
szcie i upadła*'.

Sądne dni dla „heretyków”
W tym to smutnym okresie u- 

padku polskiej myśli państwowej 
położenie chrześcijańskiej ludności 
akatolickiej w  Polsce było nader 
ciężkie. W  takich oto dram atycz
nych barw ach przedstawił położe
nie ludności prawosławnej na Sej
mie W arszawskim  1620 r. poseł 
W awrzyniec Darewiński:

„Cerkwie w miastach i wioskach 
zamknięto, m ajątek cerkiewny 
zrabowano... księży rozpędzono... 
Bez spowiedzi i św, sakramentów 
ludzie umierają*'.

A o ówczesnej nietolerancji tak 
pisze dr. W acław Sobieski w pra
cy p. t. „Nienawiść wyznaniowa 
tłumów za rządów Zygmunta HI*' 
(W arszawa 1902 r.). „Już w roku 
1614 w czerwcu poznańscy ucznio 
wie jezuiccy spalili zbór (kościół) 
Iuterskl na Łysej Górze, obili prze 
bywających w szpitalu ubogich 
starców  i połamali ich „sprzęt**, 
po czym na drugą noc tenże szpi
tal zupełnie spalili. W  dwa tygo
dnie ciż jezuiccy studenci podob
nież naszli zbory braci czeskich, 
strzelali do ich ministra, zabrali 
jego rzeczy, porąbali ławki i kazał 
nicę. Podobnież zaatakowali kilka 
domów prywatnych... Po dokona
nym tumulcie w r. 1614 biskup 
Opaliński zakazał restaurow ać po 
walony zbór... Poznańskie zbory 
legły w ruinach raz na zawsze. 
Na gruncie zboru lutcrskiego sta 
nął klasztor katolicki karmelitów 
bosych. Podobnie dawny zbór wo 
iewooy Górki dostał się w ręce 
zakonnic benedyktynek... W Lubli 
nie dom zakupiony wspólnie przez 
ewangelików, napadany przez po
spólstwo i burzony w łatach 1611, 
1614 i 1620, został sprzedany kar- 
melitanom. Z m iasta Lublina prze
nieśli ewangelicy swój zbór na 
przedmieście do domu szlachec
kiego... I nadszedł sądny dzień dla 
„heretyków**. Burzono dom po do 
mie, rzucono się na wielkopański 
dom Firleja, kasztelana be'skicgo, 
gdzie schronili się ministrowie, aż 
w końcu zburzono wszystkie zbo
ry... Atmosfera panująca w trybu
nale i w sądach lubelskich docho
dziła do tego stopnia, że miano 
wzywać do sądów inowierców i 
nakłaniać ich tamże do przejścia 
na w iarę katolicką... Rok 1627 jest 
ostatnią czarną datą w szeregu 
krytycznych lat, przynoszących *u 
pełną zagładę zborom po mia
stach. W  r. 1591 ostatni raz zbu
rzono zbory w Krakowie, w r- 
1616 w Poznaniu, w r. 1627 w Lu
blinie, że pominiemy ów tumult w 
W ilnie w r. 1611, gdyż po nim

zbór odbudował się i dotrw ał naj
dłużej, aż do czasów W ładysława 
IV, zawdzięczając wiele własne
mu „obwarowaniu tak murem, jak 

1 i strażą"... Zaraz na początku pa
nowania W ładysława IV stał się 
ohydny tumult w Krakowie. W  r. 
1633 żacy porwali trum nę z cia
łem pewnej protestantki i odarłszy 
ze wszystkiego, rzucili do kałuży, 
po czym przyw iązaw szy łańcu
chem trumnę ze zwłokami do ko
ni, włóczyli ją  po przedmieściu w 
towarzystwie zgrai żaków, która 
biegła za trum ną z wrzaskiem 
wielkim i rzucając w nią błotem i 
kamieniami. Na koniec zawiesili 
ciału kamień na szyi i rzucili je do 
W isły, uniemożliwiając w  ten spo
sób krewnym wydobycie go z w o
dy.. Niektórzy widzowie z uśmie
chem patrzeli na ten obraz m oral
nego zdziczenia. Sam rektor uni
wersytetu miał „zapatrow ać się na 
ten zgiełk i burdę**. Natychmiast 
z rozkazu króla zarządzono do
chodzenie; wydalono tumultantów 
z uniwersytetu, a jednego z nich, 
głównego sprawcę, skazano na 
śmierć...

Garstka „zamoiszczykAw”
Dziwnie od tych rozgorączkowa 

nych tłumów rzucających się z 
iskrą w oku na różne w iary, odbi
ja się garstka „zimnych' polity- 
ków z swą ustaw ą o tumultach na 
czele. Ta garstka „zamojszczy- 
ków", to garstka ludzi, którzy 
zgnębili w sobie żywiołowe, zwie
rzęce porywy. T a  garstka wzięła 
udział w pracy wszechludzkości, 
toczącej się od wieków, aby na 
ziemi na przekór wszelkim wybu
chom namiętności ras, religii, na
rodów zstąpił kiedyś wymarzony 
spodziewany przez tylu „pokój**...

Tymi słowy kończy dr. Sobieski 
swoją pracę. Podane wyżej cytaty 
stanowią zaledwie drobną cząst
kę setek „obrazów** straszliwej 
nienawiści i zbrodniczych czynów 
rozagitowanych ciemnych fanaty
cznych tłumów.

Jedno należy tu podkreślić, że 
dzieło zniszczenia i nienawiści 
siał ciemny podbechtany przez 
„świętobliwych mężów*' tłum, a 
nie polskie czynniki rządowe, któ
rym można było zarzucić w wielu 
wypadkach bierność w stosunku 
do tumultów, ale nigdy burzenie 
zborów nie odbywało się na roz
kaz i z wyraźnej woli ówczesnych 
rządów Rzeczypospolitej szlachec- 
kiej.

Historia omawianych okresów 
dawnei Polski poucza nas, źc zaw 
sze były dw a rodzaie katolików 
polskich: jedni fanatyczni i bez
krytyczni wykonawcy woli kleru, 
dla którego nie istniało pojecie 
państwa jako wspólnego dobra 
wszystkich obywateli, drudzy ka
tolicy —  „zamoiszczycy**, uśw ia
domieni politycznie obywatele, któ 
rzy, jak później sławny król Rato- 
rv, w idząc odwieczne współżycie 
na ziemiach Polski ludności od
miennych wyznań, uważali, że jest 
w Polsce .starodaw nym ** zw ycza
jem uznawanie praw a do życia i 
rozwoju różnych wyznań.

HENRYK ŚWIĄTKOWSKI.
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Dogodne warunki spłat.

K o b ie t a  w  w a lc e  
o niepodległość i socjalizm

Niespełna 40 kartek zawiera 
broszura TUR. pod powyższym  
tytułem, ale gdyby rozwinąć zwar
tą je j treść powstałby epos boha
terstwa i  poświęcenia, wytrwało
ści i wierności.

Z  licznych fotografii patrzą na 
nas uduchowione oczy tych, któ
rych życie wypełniła praca dla 
idei. Im  to hołd składa wspom
nienie tow. A. PRÓCHNIKA.

To ju ż  nie „dzieje jednego po
cisku '“  ale zwięzły opis żm udnej 
nieefektownej pracy dromaderek, 
dźwigających na sobie dziesiątki 
kilogramów nielegalnych druków, 
prochu, broni; ciężkiej pracy 
przygotowawczej i udziału we 
wszystkich dziedzinach ruchu wy
zwoleńczego, a nadto  — -  czułej o- 
p ieki nad więźniami i ułatwiania 
im  ucieczki.

Socjalizm  ,,wydając walkę wszy
stkim  przywilejom musiał ją wy
dać również i  przyw ilejom  płci“.

Dla kobiety był m iał on moc 
atrakcyjną, bo niósł je j  „podwójne 
zerwanie więzów, wyzwalał ją  ja
ko  robotnicę i jako kobietę“.

To też kobiety zjawiają się ju ż  
u kolebki ruchu socjalistycznego 
w Polsce przed 60 laty i odtąd 
dzielą los swych towarzyszy męż
czyzn na rótoni, w  dobrych i tra
gicznych chwilach.

Od roku 1904 wzrasta liczba 
czynnych działaczek, ruch wśród 
kobiet nabiera charakteru maso
wego. jako przykład autor poda
je, iz „na jednej tylko  dzielnicy  
Potcązki w Warszawie 150 —  200 
kobiet uczęszczało stale na kółka  
agitacyjne“. W  roku 1905 mani
festacja 1 maja była okupiona  
krwią w różnych miastach kraju  
— -  poległo wówczas wiele kobiet, 
nawet nie wszystkie znane z naz
wiska. Na Pradze młoda robotni
ca niosąca sztandar, trafiona ku
lą, zmarła w szpitalu Dz. Jezus. 
Umierając rzekła: „Nie żałuje ży
cia —  innym  za to później  —  le
p iej będzie“. To jest w prostych 
sł wach wyrażona dewiza naszego 
ruchu  —  walczymy o wolność i 
sprawiedliwość, o lepszą przysz
łość dla świata pracy.

Kobiety mogą być dumne, ich 
wkład w naszym ruchu jest z naj
czystszego kruszcu: „zdrada ze
strony kobiet czy prowokacja na
leżała do wyjątków najrzad
szych '. Pracowały dzielnie żarów

no w kraju, jak  i na emigracji, 
zarówno w  ścisłej konspiracji, 
oraz podczas wojny, jak w  warun
kach legalnych.

Dziś w  dniach wspominania 
zmarłych ODDAJMY GŁĘBOKĄ  
CZEŚĆ TYM , KTÓ RE ODESZŁY. 
A WSPÓŁCZESNE ZASŁUŻONE  
D ZIAŁACZKI UCZCIJMY GOR
LIW Ą  WSPÓŁPRACĄ, DOPO
MAGAJĄC IM W TW ORZENIU  
CORAZ LICZNIEJSZYCH KAD R  
KOBIECYCH W NASZYCH  OR
GANIZACJACH.

Piękną broszurkę tow. Próch
nika polecamy szczególnie mło
dym  towarzyszom i towarzyszkom  
—  dla niejednych będzie wprost 
rewelacją ten długi łańcuch na
zwisk często zapomnianych boha
terek.

Najlepsza obrona to

Browning „ P I O R U N * *
ściśle wg. rysunku z bezpiecznikiem! 
Sensacyjna nowość 19381! Fason bel
gijski! Typ 6-clo m/ml Repetuje się

del, zerkając na kamerę filmową, 
panuje tu  jazgot i rwetes i człek 
z kretesem zapomina, że stoi 
przed legendarnym Wielkim Mu
rem chińskim.

I na  górze, na Murze, funkcjo
nuje w zorow a organizacja obsłu
gi cudzoziemców. A więc jest tam 
człowiek, który spore zyski czer
pie z podtrzym ywania pań w 
szczególnie na w iatry wystaw io
nym i pozbawionym poręczy miej 
scu Muru. Na Murze dmie stale 
ostry w iatr, który zagina parol na 
kapelusze zwiedzających. I to tu 
m ają na uw adze: stary  Mongoł, 
przypom inający głowy Rembrand 
ta. poluje na uciekające kapelusze. 
T  rzeci ma na potylicy cienki mon 
golski w arkoczyk i za dw adzieś
cia centów pozw ala fotografować 
to uczesanie z czasów Dźyngis - 
Chana. W szyscy są bardzo natręt 
ni i wrzaskliwi, ale wszyscy są 
wesoło niefrasobliwi i wcale nie 
doznają rozczarowania, gdy się 
im nic nie daje czy nie korzysta 
z ich usług. A handlarze pam ią
tek! Na W ielkim Murze odbywa 
się istny jarm ark. Biedny cesarz 
Huang - Ti! On, który kazał zbu
dow ać W ielki Mur w  240 roku 
przed  narodzeniem  Chrystusa, co

by powiedział, gdyby ujrzeć mógł 
obrotnych synów Państw a środka 
sprzedających dziś małe modele 
Muru, jako pamiątki na biurka. 
Sprzedają tu również gw aranto
wanej autentyczności dzwonki la
mów z Tybetu. Odwróciłem je 
den z nich. Był tam drobny napis 
„Made in Japan**.

Prędzej, prędzej w górę! Od 
daw na już zostali za mną w tyle 
wyszkoleni po am erykańsku Mon 
gołowie i Chińczycy, chwilową 
złość puszczam w  niepamięć. Al
bowiem wzrok ogarnia potężny, 
wijący się Mur, którego zębiska na 
kształt chińskiego smoka oplata
ją góry i doliny. Z całą pewnością 
to nie przypadek, że najbardziej 
narodow a i najsławniejsza budo
wla Chin przypomina godło na
rodowe, wijącego się smoka. Jak 
daleko sięgnąć okiem, widzi się 
potężne cielsko smoka, poprzery 
wane wysokimi wieżami straż 
niczymi. Ale oko nie daleko sięga 
Oko nie może wymierzyć tego, 
że Mur ten ciągnie się na prze
strzeni 2400 kilometrów. Dwóch 
ty-się-cy czte-ry-stu! Cóż wobec 
tego znaczą piramidy egipskie, co 
znaczą wielkae dzieła techniczne 
naszych czasów! Czyż cesarz

Huang - Ti nie kazał muru tego 
zbudować w ciągu ośmiu lat? T a 
nia naówczas była w Chinach p ra
ca ludzka — tania jest i dziś jesz
cze. Miliony ludzi posłano do od
rabiania pańszczyzny — czyni się 
to i dziś jeszcze. ! 400.000 Chiń
czyków padło przy tym trupem. 
Bez przesadnych ceregieli pogrze
bano ich w’ murze. Chińczycy na
zywają W ielki Mur „największym 
cmentarzem Chin'*. A jest to za
ledwie wewnętrzny mur, resztki 
zewnętrznego muru zobaczymy 
dopiero za kilka dni, za Kałga- 
nem.

Solidnie w ów czas budowano, 
solidniej niż dziś. Nic nie wskazu
je na to, że Mur liczy 2.300 lat.— 
W  paru zaledwie miejscach do
strzegam y zniszczenie. W szystko 
inne jest mocno spojone, trzymają 
się wciąż niezmiennie mocne po
tężne głazy, i opierają się wich
rom pustyni i działaniu wichrów 
wieże strażnicze, które tak kun
sztownie są zbudowane, że widać 
i z nich można ostrzeliw ać każdy 
skraw ek granicy. 20.000 takich 
wieżyc liczy Wielki Mur, przy- 
czym na górze Mur jest tak szero
ki, że mogą się na nim wygodnie 
w ym inąć dw a auta.

W niektórych miejscach znajdu 
ją się napisy ze słowem „D an
ger" -— niebezpieczeństwo. Brak 
tam kamieni w balustradzie, a 
Mur jest wysoki. Gdy staje człek 
nad samym skrajem, to widzi, jak 
bardzo jest wysoki...

Gdy zapada wieczór i nad fa
listymi! wzgórzami mongolskiej 
równiny wschodzi księżyc, — to 
poznaje się dopiero całą wielkość 
Muru. W ielkość, która wzbudza 
podziw i sentymentalnie nastraja. 
Albowiem Mur nie jest już po
trzebny. Mur spełnił swą misję i 
powstrzym ał dzikie koczownicze 
ludy od w targnięcia do C esarst
wa chińskiego. Przed strzałam i 
dztcich koczowniczych hord był 
Wielki Mur niezawodnym pukle
rzem. Nie może nim być wobec 
arm at Japończyków. W ąska biała 
linia prowadzi przez bram ę w Mu 
rze na północ. Jest to starodaw ny 
szlak karaw an, zdążających do 
Kałganu i Mongolii. Kto w łada 
tym szlakiem, ten ma drogę o- 
tw artą do Chin Północnych i do 
Pekinu. Na Murze patrolują żoł
nierze. W ów czas było ich mało— 
dziś jest ich dużo. W ysokie wie
życe cesarza Huang - Ti prze
kształcono na gniazda karabinów

maszynowych.
Wielki Mur powstrzymał ongi 

nawałę Tatarów  i nomadów, idą
cych z północnej Azji. Przed na
jazdem białych ludzi od morza 
nie zdołał Chin uchronić. Chińska 
kultura mogła się rozwijać pod 
ochroną Wielkiego Muru, i pod
czas gdy w  Mongolii Zewnętrznej 
dzicy nomadowie żyli na pierw ot
nym szczeblu kultury, Chińczycy 
mieli już zadziwiające dzieła sztu 
ki i wysoko rozwiniętą literaturę. 
Od owych czasów począwszy s ta 
wiali Chińczycy zaw sze sztukę i 
kulturę wyżej, niż ideały w ojsko
we. Ochrona kraju należała do 
W ielkiego Muru, wobec tego mo
żna było czas swój poświęcać sub
telniejszym i piękniejszym zaję
ciom.

Mury bywają niebezpieczne. Mo 
gą być dobre, ale mimo wszystko 
byw ają niebezpieczne. W ielki Mur 
nie ustrzegł Chin przed „białymi 
diabłami*', którzy przybyli do 
Chin i traktow ali je, jak własny 
kraj. Mury, jakie Europa dziś 
wznosi, niewidoczne, ale skutecz
niejsze, niż W ielki M ur Chiński, 
staną się dla Europy niebezpiecz
ne. W  Pekinie każdą dzielnicę, każ 
dą świątynie otacza mur, zakaza

przed każdym strzałem i automaty
cznie wyrzuca łuski I Huk ogłusza
jący! Idealna obrona przed napa
dem! Wykonanie luksusowe: lufa
pięknie oksydowana, rękojeści kryte 
lśniącym bakelitem! Waga 250 gr., 
250 gr., dług. 10 cm., szer. 7 cm. 
Gwarancja fabryczna na 5 lat! Cena 
tylko zł. 6.05. 2 sztuki zł. 13.50. Set. 
ka naboi syst. „Flobert** zł. 3.65. 
Płaci się przy odbiorze. Adres.: 

FrzedsŁ „FERFECTWATCH**, 
Wydz. 84, Warszawa, uL Mariańska 
11 — 1. UWAGA: Wystrzegajcie 
się taniej tandety, polecanej przez 
pokątnych sprzedawców! Żądajcie 
wszędzie w sklepach tylko automa
tów „PIORUN** z bezpiecznikiem!

ne miasto okala aź siedem mu
rów. Mimo to Pekin został podbi
ty przez hordy Dźyngis -  Chana. 
W  Europie każde z państw  czyni 
dziś wysiłki, aby kraj swój odgro 
dzić jak  największą liczbą murd'w. 
Zabrania wwozu obcych towarów, 
wywozu złota i pieniędzy, niechęt 
nym okiem patrzy, gdy się opu
szcza jego mury i jedzle w szero
ki św iat. W znoszą stę ku niebu 
wielkie i małe mury szowinizmu, 
małostkowej stronniczości, ciasnej 
zawiści...

Siedzący za swymi murami Eu
ropejczycy powinni pam iętać o o- 
strzegawczym przykładzie W iel
kiego Muru Chińskiego. W ygodne 
wprawdzie jest posiadanie mu
rów, ale mury byw ają także nie
bezpieczne!

Sprzedawcy pamiątek spakowali 
swe manatki i zniknęli. Nie ma ju t 
też dzielnego łowcy kapeluszy ani 
M ongoła z małym warkoczykiem. 
Cichy i opuszczony, m artw y i w spa 
niały roztacza się przede mną 
Wielki Mur, symbol minionej świe 
tności. Jedyne, co przypom ina te 
raźniejszość, to wysoka tablica z 
angielskim słowem.

Tablica ze słowem „D anger". 
D anger—niebezpieczeństwo!



Sir. 6

s
Stanowisko tow. Vanderveldego

W dniach 5, 6 i 7 listopada od- fę zdem ilitaryzow aną N adrenii, 
będzie doroczny kongres Belgij- Nowa polityka, zwana neu tra lną  
fk iej P a rtii Socjalistycznej (ofi- lu ' niezawisłą, lub też integralnie 
c j j 'n a  nazw a: „Belgijska P a rtia  I (całkow icie) belgijską, w zasadzie 
R obotnicza*), na którym  sprawy ) swej — tw ierdzi V andervelde — 
polityki zagranicznej wysuną się nie wiele się różni od polityki rzr
na p lan  pierwszy. W spraw ach 
tych istnieje wśród ogółu p a rty j
nego różnica poglądów. Są — 
zgrubaza biorąc — dwa k ierunki 
w P a r tii:  jednem u przewodzą dzia 
łącze tej m iary co Vandervelde i 
de Brouokere, a z młodszych Ro- 
lin  i Buiset, przewódcam i zaś d ru 
giego k ierunku są prem ier Spaak 
i b. m in ister de M an. Młodzież 
socjalistyczna jest po stronie Van- 
dervelda i de Brouckere, związki 
zawodowe pop iera ją  Spaaka.

Swego czasu obszernie streścili
śmy dyskusję Rady N aczelnej P a r
tii belgijsk iej w spraw ie polityki 
zagranicznej i  w ykazaliśm y, r 
czym polegają różnice poglądów. 
Ale wobec w ielkich zm ian, jak ie  
zaszły w polityce m iędzynarodo
w ej w ostatnich m iesiącach i wo- 
b e j faktu, że różnice, zachodzące 
w p a rtii belgijskiej, w stopniu wię 
kszym lub m niejszym , zaznaczają 
się również w innych partiach  so
cjalistycznych, warto ponownie 
wrócić do tego tem atu. Dla zazna
jom ienia  się z istotą zagadnień

dów poprzednich, k tó ra  również 
była niezależna, ograniczona jedy 
nie przez zobowiązania względem 
Ligi Narodów. Ale nie chodzi o 
zasadę, lecz o je j in terp re tację  i 
zastosowanie w praktyce.

V andervelde nie wraca do dys
kusji poprzednich w łonie Partii 
> do krytyk pod adresem  polityki 
rządowej, lecz odrazu przechodzi 
— w części trzeciej swego rap o r
tu  —  do podkreślenia różnic, 
dzielących obecnie członków Par 
tii w sprorłie  po lityk i zagranicz
nej.

Różnic tych jest trzy. Pierwsza 
dotyczy stosunku do t. zw. poli
tyki in tegraln ie belgijskiej. Van
dervelde przyznaje, że z więzów, 
łączących Belgię z F ranc ją  i Anglią 
w ram ach Ligi Narodów, nic pra
wie nie zostało. Ale — powiada 
on — lekarstwo byłoby gorsze od 
choroby, gdvby się wróciło do so
juszów m ilitarnych z przed r. 1914 
albo układów  obronnych na wzór 
ukadu  z F rancją  z r. 1920 Zda
niem  Vandervelda interes naro-

wystarczy tym razem  poznać ra- , dowv Beigii da się pogodzić z in- 
p o rt zożony przez tow. Vander- teresami właściwie zrozum ianym i 
velda organizacjom  party jnym , a j 
k tóry  służyć będzie za podstawę 
do dyskusji na kongresie.

R aport ten składa się z trzech 
części. W pierw szej z nich Van
dervelde ro zpa tru je  politykę za
graniczną Belgii p rzed  zwrotem 
w k ie runku  t. zw. neutralności.
Stwierdza on, że polityka ta szła 
po linii następującej: 1) nie by
ło mowy o powrocie, pośrednim 
czy bezpośrednim, do polityki neu 
tralnej z przed wojny, 2) pozosta
jąc wierną swym przyjaźniom,
Belgia jednak nie zawierała soju
szów militarnych starej daty, gdyż 
mogłyby ją  wciągnąć do polityki 
jednego czy drugiego m ocarstwa 
sąsiedniego, 3) niezależność tej 
polityki nie oznaczała przecież od 
osobnienia, ponieważ trzymała się 
ram  Ligi Narodów.

* W  drugiej części Vandervelde 
zajm uje się polityką zagraniczną 
obecnego Rządu. Początek je j się
ga daty 7 m arca 1936 r., kiedy 
Niem cy po wypowiedzeniu ukła
dów lccarneńskich  obsadziły stre-

Podziękowania
Towarzyszom, przyjaciołom ! 

znajomym, którzy okazali wiele 
życzliwości w  czasie choroby i 
oddaniu ostatniej posługi zmarłe
mu t. H. W eltsztaubowi, a  w 
szczególności: Dzielnicy PPS., żo 
tiborz —  Marymont", Zarządowi 
i Orkiestrze Stow. „Szklane D o
my" oraz t. H. Gaudasińskiemu i 
ob. Krongoldowi serdeczne po
dziękowanie składa

RODZINA.

nnych państw. Polityka niezale
żna Belgii wymaga z socjalisfvez- 
nego punk tu  widzenia uwzględ
nienia dwóch w arunków : 1) w Li 
dze N arodów  należy dążyć do je j 
wzm ocnienia, a nie do osłabienia 
przez sabotaż, 2) po za polityką 
R ządu, m ającą na oku cele ogól
ne. P a rtia  — jak  zawsze dotych
czas —  jest związana, jako sekcja 
M iędzynarodów ki, z innym i p a r 
tiam i socjalistycznym i.

V andervelde godzi się z suro
wymi kry tykam i Ligi Narodów, 
ale nie należy —  pow iada —  wy
rzucać dziecka z  w anny wraz z 
woda, nie należv przeobrazić  Ligi 
w rodzaj „k lubu  dyskusyjne- 
Co do prób odebrania partiom  so 
cjalistvcznym  charak teru  między
narodow ego, to są one naderem - 
ne. Niebezpieczeństwo polega na 
tym . że się podporządkow uje po
litykę zagraniczną w spółpracy w 
rządzie koalicvj-nvtn i zaniedbuje 
się w ielk:eh zagadnień m iędzyna
rodowych. Ustępstwa w takim  rza. 
dzie są konieczne, ale P artia  ma 
praw o wymagać od swvch mini- 
stów by nie nczvnili niczego, er 
się onrzeeiwia ideom , wszystkim 
w P a r t i i  drogim , i by w s p e l n ’V  
niu  swych zadań b ro n ’li i dążvli 
do zwycięstwa zasad i tendencji 
p o l'tvk i zagranicznej socjalistów

Tow. V andervelde kończy swój 
rap o rt przypom nieniem , że je l l ’ 
Part<’a musi się liczyć z innym i 
Rządzie, to jest przecie panem  u 
siebie w P artii i że z te j racji bel
gijska P artia  Socjalistyczna była 
i pozostaje w pierwszych szeregach

ROZRYWKI UMYSŁOWE
ZADANIE Nr. 77

LOGOGRYP 
ul. Joti Warszawa
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W  powyższą figurę w pisać 6 słów  

sześcloliterow ych o podanym zna
czeniu. L itery w  drugim 1 piątym  
rzędzie pionowym dadzą rozwiąza
nie," które należy nadesłać bez w y
razów pomocniczych.

Znaczenie wyrazów: 1. obroń, o- 
słoó; 2. Tanki. 3. Żywiczny sok ro
ślinny. 4. D rąg żelazny, służący do 
rozbijania murów. 5. D ługa napu
szona mowa. 6. Łaknienie, chęc do 
jadła.

Nagroda: książka.

ZADANIE Nr. 7$ 
ARYTMOGRAF  

ui, K , Jankowski, Wilno

M iędzynarodówki, w ohronie H i
szpanii, w walce z faszyzmem, w 
walce o dem okrację, wolność i 
pokój.

J.>k widać z rapo rtu , V andervel
de, nie kry tykując Spaaka, jako 
prem iera, daje mu jed n ak  wyraź
nie do zrozum ienia, że z punktu  
widzenia socjalistycznego ma mu 
liejedno do zarzucenia.

Jak Niemcy
Hiszpanię

opanowały już
gen. Franco

W  korespondencji z Hendaye z  do opanow ania Hiszpanii celem 
pogranicza hiszpańskiego, w ielki odcięcia Francji od Afryki północ- 
dziennik francuski „Depeche de nej.

Technicy z legionu „Kondor** 
nie ograniczyli się do pomocy 
armii faszystowskiej. Dlaczego

Toulouse" przynosi alarmujące 
szczegóły o opanowaniu Hiszpanii 
przez N iem cy. Oto co tam  m. in, 
czytam y:

„Istnieją fakty niepokojące, któ
re wskazywałyby, że Niemcy dążą

Przed dwudzieste rocznice
n i e p o d l e g ł o ś c i

W okresie tegorocznych Uroczystości 20-lecia Niepodległości Pol
ski w dniach od 11-go do 20-go listopada b. r. podczas wszyst
kich Obchodów, Zgromadzeń, Akademii i pochodów, naw iązując do 
wiekopomnych wydarzeń z przed 20 laty, oddamy w  pierwszym 
rzędzie hold
TWÓRCY RZĄDU LUDOWEGO, jako PIERWSZEGO RZĄDU 
NIEPODLEGŁEJ RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

i jego PREZYDENTOWI 
IGNACEMU DASZYŃSKIEMU

W  nim uczcimy W odza Socjalizm u polskiego, Chorążego W olno
ści i T rybuna m as ludowych. Dla zadokum entowania tej czci i wdzię 
cznej pamięci naszego pokolenia przyczyńmy się do powiększenia 
zasobów z FUNDUSZU IMIENIA I. DASZYŃSKIEGO, 
przeznaczanego na Budowę Pomn .ka. na jego Grob.e i Domu Jego 
mienia w Krakowie.

Poprzyjmy więc wszystkimi sPam i Zbiórkę na ten cel za pośred
nictwem znaczka z podobizną 1. daszyńskiego. Uczyńmy wszys.ko, 
żeby w okres e Obcuodu 20-lecia w ca’.ej Polsce każda organizacja 

robotnicza i każdy jej członek bez wyjątku przyczynili się dalej 
czynnie do powiększenia Funduszu uczczenia Daszyńskiego.

NACZELNY KOMITET POLSKI PRACUJĄCEJ 
OBCHODU 20-LECIA NIEPODLEGŁOŚCI

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY 
POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ

Cena znaczka wykonanego w miedzi, wynosi 50 gr. za sztukę. 
Organizacjom partyjnym , zaw odow ym  i kulturalno - oświatowym, 
oddajemy w cenie 40 gr. za sztukę. Taki sam znaczek wykonany 
w srebrze na zakrętkę —  1 zl. 50 gr. —  organizacje otrzym ają w 
cenie 1 zl. 30 gr. za  sztukę.

Zamówienia w raz z gotów ką należy nadsyłać na adres Sekre
tariatu  Generalnego CK W , W arsz aw a - śródm ieście, ul. W arecka 7, 
lub za pośrednictwem PKO. Nr. 3174.

MYDEŁKO DO Z Ę B Ó W

NI E Z R N A N Y M S M A K U

W  poniżej podanym  rzędzie cyfr 
zastąp ić  cy fry  lite ram i, o trzy m an y 
m i z w yrazów  pom ocniczych:

1— 2—3— 4 —  5 —  2 6— 4 7 — S 
—  9 —  4 —  5 —  1 0  —  11 —  6 — 
12 —  1 ;

W yrazy  pom ocnicze:
7 __  10 —  2 —  3 —  8 ta fla , p ły ta

szk lana.
1 —  11 —  1 —  12 —  10 w ązki i 

g łęboki parów , ja r , przejście  w gó
rach .

9 —  4 —  5   6 zabójstw o.
N ag ro d a : k siążk a .

R OZW IĄ ZAN IA .

R ozw iązanie zad an ia  N r. 75: L i. 
te ra t, K at. Z adanie N r. 76 —  port. 
opar, saga , tram w aj, woła, ałip  (p i. 
ła ) , Japon ia , n u rt, Irko , atom . N a 
grody  w ylosow ali: 1. R. M undłak, 
W arszaw a, P aw ia  22 m . 9; 2. M aria 
K onsztam , Lipno, ul. T o ruńska  3, 
N agrodę pocieszenia w ylosow ała 
S tan isław a H ulew iczów na, Zgierz, 
ul. S łow ackiego 4.

***
R ozw iązan ia  zad ań  z  teg o  N -ru  

należy  nadsy łać do dn ia  3.11 na  
ad re s  nasze j w arszaw sk ie j R edak 
c ji (W areck a  7 ),

Przyszłe Niemcy
Głos światłego katolicyzmu

J a k  wiadom o, pom iędzy poszcze
gólnym i odłam am i socjalistów  m e. 
m iecklch  toczy  się od pew nego 
czasu  p rogram ow a dyskusja . Wy
chodzący w H olandii tygodn ik  k a 
to lick i „D er N eue W eg" (N ow a 
d roga) z sym patycznym  z a in te re 
sow aniem  śledzi przeb ieg  te j dys
kusji. K atolicki tygodn ik  podnosi 
zrozum ienie trzeźw ej p racy , k tó re  
zaw sze znam ionow ało n iem iecką 
socja lną  dem okrację  i pisze:

„Piszemy te zdania, chociaż 
wiemy dokładnie, jaka różnica 
św iatopoglądów  istnieje pomiędzy 
chrysfanizm em  a marksizmem 
chociażby naw et zrewidowanym. 
Z DRUGIE | WSZAKŻE STRONY, 
PO ZA MILIONOWYM BLOKIEM, 
KTÓRY DZIŚ, JAK I PRZEDTYM. 
OPOWIADA SIĘ ZA SOCJALNĄ 
DEMOKRACJĄ WIĘKSZOŚCI, NIE 
WIDZIMY W  NIEMCZECH ŻAD
NEJ POLITYCZNEJ SIŁY, Z KTÓ 
RĄ POLITYCZNI PRZEDSTAW I
CIELE KATOLICYZMU MOGLI 
BY WSPÓŁPRACOWAĆ.

I dziś jak dawniej pragnęliby
śmy w Niemczech mieć zdolną do 
pracy prawicę, ale prawicy popro. 
stu w Niemczech nie ma. Mało kto 
zda te sobie sprawę, jak przez 0 - 
szustw o totalistyczne i ra s  zm roz
sadzona została właśnie prawica.

Za republiki weimarskiej mieli 
śmy wszędzie szkoły wyznaniowe 
i ruchowi, który wyszedł z kół pra 
wicowych 1 przez n!e popar
ty  został zastrzeżone zostało, 
by Trzecia Rzesza nie prow adzpa 
wojny eksterminacyjnej z chrystia 
nizmem.

dni, który ma pow ab faustowskiej 
sceny na górze Brocken, zadaniem 
naszym w Czwartej Rzeszy będzie 
zebrać tych wszystkich ludzi, któ 
rzy znają błogosławieństwo pracy, 
a  w szczególności pracy umysło
w ej; tych wszystkich ludzi, którzy 
nauczyli się czegoś z przeszłości 
oraz tych wszystkich ludzi, którzy 
ocalili w sobie w iarę w koniecz
ność poszanow ania osobowości i 
wolności. Przed innymi pójdą 
wówczas ci, którzy w obecnych 
czasach potrafili także nazewnątrz 
tarczę sw a nieskazitelną utrzymać.

MAMY ZROZUMIENIE DLA 
TYCH WIELU, KTÓRZY MIL
CZĄ, ALE NIE MAMY ŻADNEJ 
WYROZUMIAŁOŚCI DLA DU
CHOWEJ PROSTYTUCJI TYCH, 
KTÓRYM WŁOS BY Z GŁOWY 
NIE SPADŁ, GDYBY ZACHOWA
LI SIĘ MNIEJ PO BIZANTYJSKU. 
Nie wiemy co jutro da. Nie wiemy, 
czy wogóle będz’e Czw arta Rzesza 
w najbliższej przyszłości. W cale 
nie wiemy, czy bestialskie moce, 
które wszędzie na świecie rozpę
tały się, dadzą się opanow ać w 
możliwym do przewidzenia czas’e.

Jedno co wiemy, to  to, że n asta
nie kiedyś dzień, w którym wśrćd 
nocy niemieckiej znowu zabłyśnie 
gw iazda W olności. Tego dnia zro 
zum 'e’a się wszvscy d ,  którzy 
gwiazdy tej czekali".

**
*

Jakże inny jest język tych katoli
ków od języka naszych „katolików"  
z „Małego Dziennika" i jemu podob
nej ciem nogi odzkiej prasy, palącej 
św iecżkę przed krzyżem  i  ogarek

urządzili aerodromy w Vitoria, w 
Bilbao, w St. Sebastian, dlaczegc 
ich łodzie podwodne już czatowa 
ły w portach atlantyckich, dlacze- 
go wzmacniali wybrzeża morza 
Kantabryjskiego, wybrzeża maro 
kańskie?

Dlaczego w  dziedzinie ekono
micznej wzięli w  swe ręce kierów- 
nictwo produkcji hiszpańskiej i re 
gulują ją wedle swych interesów? 
Dlaczego ich technicy w e sz li  go 
wszystkich przedsiębiorstw  kopal
nianych i do fabryk, którym do
starczają m aterjalu niemieckiego?

Nie dość, że kierują życiem eko 
nomicznym kraju, ale skupują, ile 
mogą, większość tow arzystw . Ko
palnia Ollorgan, jedna z najw aż
niejszych kopalń biskajskich, prze 
szła w ręce Kruppa. Bracia Pach 
kupili kopalnie „Meazuri et San 
Narcison" od tow arzystw a Irun 
Lesaca. Niemcy zakupili kopalnie 
z Berrobi. Grupa niemiecka usiłu
je nabyć kopalnie z Somorrostro. 
„Hisma", pół-oficjalna organiza
cja niemiecka, ma monopol na ko
palnie marokańskie żelazo .  man- 
ganów. W Lasarte założono nie
miecką fabrykę karabinów. Prace 
w porcie Pasajes powierzono nie- 
mieckiej firmie W alter 1 S-ka. 
Dwa tow arzystw a żeglugi niemiec 
kiej utrzymują stałe połączenie 
między Bremą a Bilbao i Hambur
giem a Bilbao. Niemcy wespół z 
W łochami mają w  swych rękach 
wszystką żeglugę powietrzną.
Niemcy wstrzym ują wszelką pro
dukcję hiszpańską, któraby im mo 
gła sprawić konkurencję. Zakłady 
w Beasain poczęły produkować
sprzęt wojenny, którego Niemcy 
mogły dostarczać, wobec tego pro 
dukcję wstrzym ano. Kraj Biskaj
ski produkował 70% papieru po
trzebnego Hiszpanii. Niemcy do
noszą, że dzięki taryfom preferen
cyjnym udało im się zrujnować 
ten przemysł. Bank w Bilbao za
mierzał założyć zakład ubezpie
czeń, ale na interwencję Niemiec 
musi zaniechać projektu.

Po zabraniu floty baskijskiej od 
dało się ją Niemcom, które prze

m ianow ały „Askari Mend!" n* 
„Blankę* Avala — Mendi na 
„Elizę", Arehł —  Mendi na „El
len" i ..Manu** ha ,Marion“ i eks
ploatują te okręty.

W ywóz z Hiszpanł do Niemiec 
rośnie z dniem każdym i przewyż
sza już cyfrę wywozu z r. 1935^ 
aczkolwiek w owym roku wywóz 
składał się przeważnie z ow oców

win, produktów, znajdujących 
się obecnie przeważnie w Hiszp- 
panii republikańskiej. Z miesięcz
nego wywozu od 90 do 120 tys. 
ton żelaza biskajskiego, połow a 
idzie do Niemiec. M etalurgia bas
kijska dostarcza Niemcom sztab  
żelaznych i stalowych. Jedna tyiko 
fabryka ma umowę na 60 tys. ton 
rocznie. 38 tys. ton skór wywie
ziono od lipca 1936 do czerwca 
1938 r. Cukrownia Alava w ysłała 
do Ham burga w sierpniu r. b. 42 
tys. ton cukru. Całe okręty odjeż
dżają do Niemiec, naładow ane oli
wą, tłuszczami, skórami, naw et 
zbożem, którego brak Hiszpanom. 
25-go lipca odeszło do H am burga 
18 tys. ton zboża.

Transporty cementu pow iększa
ją się w związku z budową linii 
fortecznej „Siegfrieda".

Handel Niemiec z Hiszpanią ro
śnie na mocy wprowadzenia klau
zuli największego uprzywilejowa
nia, bez warunków i ograniczeń, 
m:ędzy obu krajami. Dążeniem 
Niemiec jest wciągnięcie Hiszpanii 
do koła gospodarczego, w którym 
oba kraje uzupełniałyby się wzaje 
mnie i Hiszpania nie potrzebow a
łaby innej wymiany z zagranicą. 
Badanie statystyk handlu zagra- j 
nicznego Hiszpanii pokazuje, że * 
wyjątkiem nafty i bawełny, może 
ona otrzym ać w Niemczech wszy
stkie wyroby przemysłowe, które 
jej są potrzebne, sam a zaś może 
dostarczać Niemcom wszystkich 
surowców, których im potrzeba.

I podczas gdy się odbyw a to  
opanowywanie Hiszpanii, rośnie 
w p ły w  Niemiec w tym  kraju. Jltż 
przed r. 1936 Niemcy rzuciły na 
Hiszpanię sieć szpiegów, których 
działalność przyczyniła się do w y
buchu rokoszu. Obecnie akcja 
„zdobywania kraju" jest w pełni 
i liczni już są oficerowie, którzy w  
akcji wspólnej z Niemcami widzą 
środek do ujrzamienia kraju’*.

ZAMKNIECIE I-go KONKURSU K.K.O.
m. st. Warszawy

Zgodnie z  planem, 31 b. m. nastą
pi zamknięcie I-go Konkursu Oszczę 
dnościowego KKO. m. st. W arszawy 
ogłoszonego rok tem u pod hasłem: 
„W ykorzystajcie nadchodzącą poprą 
wę gospodarczą z m yślą o przyszło
ści".

Wobec dużej ilości uczestników  
konkursu, którzy dopełniwszy prze
pisanych warunków będą uczestni
czyć w  losowaniu premii, kupony

konkursowe będzie m ożna składać 
na wydziałach oszczędności Centrali 
i  Oddziałów KKO. m. st. W arszawy  
od dnia 2-go do 8-go listopada w łącz  
nie.

Losowanie kuponów nastąpi w 
dniu 10 grudnia r. b., a  dopisanie na 
książeczkach oszczędnościowych w y  
losowanych premii dn. 15 tegoż m ie. 
siąca.

Komunikat Księgarni Robotniczej
W j r i z a m  1  uL C i i j j m a p  K r z / ia  2 9

£>$ sabacie czarownic naszych p rzed  sw asty k ą .

A lter W. Człowiek w społe
czeństw ie str. 204 zł. 4, dla 
czyt. „Robotnika" i t  p. 

Blum L. Sprawa pokoju. Str. 
148

Daszyński L Pam iętniki t. I-II  
str. 600 

Dembowski J . dr. W poszuki
waniu Istoty życia, str. 350. 
Opr. płóc. z tlustr.

Dębski Al. życie  i  działalność  
str. 292 

De Man. Plan odbudowy św ia
ta . Str. 121 

Cunow H. Pochodzenie religil 
i  wiary w Boga. Str. 250 

E ngels i L. Feuerbach z do
datkiem  o M aterializmie
hist. Str. 146 

Gall O. W. F izyka na w esoło  
dla młodzieży. Str. 79. Kar
ton duży for.

Jeans J. Niebo astronom ia dla 
laików. Str. 188. Opr. płóc. 

Jeans J. Podróż w  czasie i  
przestrzeni dla młodz. Str. 
229 dużego form. Opr. kart. 

Kalendarz wiejski na rok 1939 
str. 235 dużego form. 

Kautski K. Pochodzenie chrze 
ścijaństw a wyd. II

K onstytucja R z e c z y p o s p o l i te j  
Polskiej z dn. 23 kw ietnia  
1935 r.

Mały rocznik statystyczny  za  
rok 1938. Str. 406

3 . -
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Mapa Czechosłowacji — .50
Marks K. W kw estii żydow

skiej str. 54 L30
Poniec ki W. M yśliciele i  bo

jownicy. Zbiór życiorysów.
Str. 158 1.20

Ordynacjo wyborcze do Sejmu  
i Senatu w raz z przepisami 
wykonawczem l — .60

Próchnik A. Idee 1 ludzie str.
304 zł. 6, dla czytelników  
R obot i  innych 4.—>

Pu tek  J. Mroki średniowiecza 
wyd. II uzupełnione i  ilustr. 
str. 279 5.—

Stenz E. dr. Ziemia. F izyka  
globu mórz i atm osfery str.
303 opr. płóc. 12.—

Trzciński W. Z minionych dni 
Polski Podziemnej 1905—
1018. Str. 106 2.—

W it M. dr. Mistrzostw© natu
ry dla młodz. opr. karton.
Str. 124 z Ilustr. 12.—

W szędobylski. 300.000 km. na  
sekundę dla młodz. Str. 160 
z ilustr. 6<— *

W ymienione książki dostarczam y  
po otrzym aniu gotów ki plus — 30 
gr. na koszty przesyłki lub za zali
czeniem pocztowym  koszt przesyłki 
1 zł. Katalogi w ysyłam y bezpłat*
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Konterfekt wyborczy
pewnego kandydata

Mamy przed sobą kilkustronico- 
wą ulotkę wyborczą Komitetu wy
borczego „Chrześcijańskich" Zwią 
zkow Zawodowych w Krakowie. 
Ulotka w lwiej części poświęco
na jest osobie kandydata do Sej
mu w okręgu Nr. 82 (powiaty Kra 
ków — Chrzanów) p. magistra 
Konstantego Turowskiego.

Życiorys pana kandydata jest 
wcale, wcale oryginalny i niemniej 
zabawny. Dowiadujemy się zeń, że 
pan K. Turowski urodził się pod 
chłopską strzechą już „jako ma
gister nauk społeczno - gospodar
czych Katol. Uniwersytetu w Lu
blinie". Fenomen. Nie do wiary, 
ale wyraźnie tak „stoi napisane". 
Mimo wszystko wątpimy mocno, 
aby jakikolwiek uniwersytet wy
dawał dyplomy nowonarodzonym. 
Ale mniejsza z tym. Cóż dalej ro
bi p. Turowski? Dzięki poparciu 
rodziców dostaje się do gimnazjum 
w Lublinie. Niewiadomo, jak było 
tam z nauką, ale wiadomo z życio
rysu, że w owym czasie wymyka 
się z miasta i „puszcza się raz po 
raz na swą wieś". A to nieładnie 
p. Turowski-, w tak młodym wie
ku!

W dalszym ciągu życiorys przed 
stawia perypetie kandydata na 
uniwersytecie. Oto „na wrażliwą 
glebę uspołecznionej natury pada
ją naukowe sformułowania". Patrz 
cie, patrzcie, jak to sobie ładnie 
■wyrychtował swoją naturę p. kan
dydat. Po prostu uspołecznił ją, 
a  glebę natury uwrażliwił — i na 
to zaczęły „padać" naukowe sfor
mułowania!

„Turowski nie umie liczyć swe
go czasu"? — głosi życiorys. To 
bardzo żle. Lepiej zawsze z cza
sem żyć w zgodzie. A po tym ta
ka reklama p. kandydata. „Zapy
tajcie w Lublinie, w których orga
nizacjach on nie był?". O, tu wy
szło szydło z worka. Widocznie 
wszędzie bywał. A w Lublinie jest 
dużo rozmaitych organizacyj.

Ostatecznie syt sławy i trudów 
osiadł w .chadecji. Czy na długo?
Nie wiadomo, b o  jak z życio
rysu wynika — posiada on żyłkę

P a la c z e  ty to n iu  I
Możecie w sposób 
łatwy t przyjem
ny odzwyczaić 
się w ciągu S go
dzin od palenia. 
Zamówcie zaraz 

wieczny pa
pieros „Ideał", a 
ochronicie swe

zdrowie przed niszczącym wpływem 
nikotyny. — Papieros „Ideal" daje 
możność zaciągania się i oddziaływa 
zbawiennie na błonę śluzową nosa 1 
gardła. „Ideał" wzmacnia i krzepi 
organizm, dając zadowolenie ducho
we i fizyczne. Mnóstwo listów dzięk
czynnych! — Cena zł. 2.45. Płaci się 
przy odbiorze. Nie zwlekajcie! Za
mówcie — póki nie jest zapóżno! 
Straconego zdrowia nie odzyskacie 
za ż#jiną cenę! Adres: P-a „Perfec. 
tewatch" Dz. R, Warszawa 1, Ma
riańska 11—Ł

wędrowca. Możliwe, że i tu dłu
go miejsca nie zagrzeje. Wreszcie 
po wielu tarapatach dostaje się do 
„Głosu Narodu". Tutaj „w bluzie 
redaktora" — nie wiedzieliśmy do 
tychczas, że redaktorzy „Głosu Na 
rodu" są umundurowani — nie ba
wi się nożyczkami (słusznie, bo 
można się skaleczyć!) — tylko u- 
porczywie „utrzymuje kontakt z 
ludźmi pracy". Jak nie było p. Tu
rowskiego w Krakowie, „chrześci
jańskie" związki zawodowe „były 
w zastoju", a teraz, kiedy „nastał" 
Turowski, są w rozkwicie. Coś tu 
się trochę nie zgadza. „Głos Naro
du" zawsze twierdził, że chadeckie 
związki są silne i stale się rozwi
jają... życiorys twierdzi co inne
go. Kto tu więc mówi prawdę, a 
kto kłamie? Niech już to sobie 
wyjaśnią chadecy między sobą.

A cóż mówi „wdzięczny robot
nik" o panu magistrze. „Mały jest 
wzrostem, ale wielki duchem". Au
tor życiorysu dodaje od siebie „ro
botnik ten powiedział prawdę". 
W tym tkwi „tajemnica wyników 
pracy" p. kandydata.

Przyznajemy, że p. Turowski
jest mały wzrostem, ale to bynaj
mniej nie legitymuje go do ubiega
nia się o mandat poselski.

Taki jest konterfekt wyborczy 
p. magistra nauk spoleczna-gos- 
podarczych, kandydata na posła 
Konstantego Turowskiego. Pełen 
humoru i szczerości!

Jeśli życiorys pisał sam kandy
dat, to szczerze ubolewamy nad 
jego naiwnością, jeśli zaś zrobił 
mu tę „przysługę" któryś z jego 
przyjaciół — przyznajemy, że jest 
to dobry kawał.

Postrzelenie policjanta
Będący w patrolu policjant Mi

kołaj Bachnicki pod wsią Góra, 
pow. kozienickiego, natknął się na 
dwóch podejrzanych mężczyzn. — 
Policjant podszedł do nich i chciał 
ich wylegitymować.

Zatrzymani zamiast legityma
cji wydobyli nagle rewolwery i 
zasypali policjanta kulami. Polu 
cjant zwalił się na ziemię. Mimo 
otrzymania ran w rękę i nogę — 
strzelił jeszcze za uciekającymi, a- 
le chybił.

Jeden z opryszków odpowiada 
rysopisowi bandyty Michała 
Chmielewskiego, towarzysza osła
wionego bandyty, Andrzeja Dąb
rowskiego, który zabity został w 
starciu z policją pod Mszczono
wem we wrześniu r. b.

Obaj bandyci mieli szereg po
mysłowych kryjówek, które zama 
skowane były stogami, chróstem. 
Jedna z kryjówek, w której został 
zastrzelony Dąbrowski, znajdowa 
ła się w głębokim lochu, przypomi 
nającym studnię.

Na Górnym Śląsku

Dygnitarz z magistratu m. Katowic
zdefraudował 60.000 zł.

W dniu 15 listopada b. r. o dbę-1 w sądzie, że on i cała jego rodzina prowadzili dowód prawdy i wyro-
a  c i o  r \ f i o r ł  D b ł - a r r A u M N n  m « 1 a A a 1 !  — / ł l t i m  „  A «  J . .    ■  i _  • ___ : __ 1 . . .2dzie się przed Sądem Okręgowym 

w Katowicach sensacyjna rozpra
wa przeciwko defraudantowi, u- 
rzędnikowi magistratu katowickie
go, inspektorowi oddz. 111, Alfon
sowi Cygankowi z Katowic (Drzy
mały 20).

Akt oskarżenia zarzuca Cygan
kowi sprzeniewierzenie z fundu
szów publicznych w czasie od 1932 
r. do kwietnia b. r. 50,265,64 zł., 
w tym 38,165 zł. ze znaczków ubez 
pieczeniowych kart kwitowych, 
3,911 zł. z kasy ślizgawki na bois
ku KS. „Pogoń", 7,176 zł. z kasy 
Związku Straży Pożarnych i 1,073 
zł. z kasy ogrodów miejskich.

Cyganek tłumaczy się, że pienią
dze użył na cele Związku Rezer
wistów, co jednak jest tylko zwy
kłym wykrętem. Jeśli chodzi o 
Związek "Rezerwistów — to spra
wa przedstawia się nieco inaczej. 
Cyganek za pieniądze Związku ku 
pił samochód osobowy dla potrzeb 
Zarządu Związku Rezerwistów. 
Naturalnie, samochodu tego uży
wał tylko do własnego prywatnego 
użytku, a nie oddawał go nigdy do 
dyspozycji Zarządu Związku. Trwa 
to tak przez dłuższy czas, aż wre
szcie Zarząd Związku oświadczy! 
mu, że przecież samochód nie jest 
im wcale potrzebny, a ponieważ 
jemu może się przydać, gotowi są 
wóz mu sprzedać. Tak się też 
stało. Cyganek samochód kupił, a 
ponieważ nie starczyło mu na to 
własnych funduszów, „pożyczył" 
sobie pieniędzy publicznych. Za
czął też teraz hulać i bawić się na 
całego — naturalnie nie za swoje 
pieniądze.

Na marginesie tej sprawy warto 
zaznaczyć, że w dniu 7 listopada 
odbędzie się rozprawa apelacyjna 
w sprawie jego brata Alfreda prze 
ciwko dwum b. urzędnikom ma
gistratu katowickiego o zniewagę. 
Cyganek oskarża ich o usiłowane 
poniżenie go w opinii publicznej 
przez złożenie publicznych zeznań

należeli przez długi czas do „Volks 
bundu". Na rozprawie przed są
dem I-szej instancji oskarżeni prze

kiem sądu zostali uwolnieni od wi
ny i kary.

Pieniądze p t i i s ł t  i  h m  Ho
Tak tłómaczył sfe łapownik magistracki przed sadem

Kącik radiowy
DZIŚ 1 listopada — WTOREK.

16.30 Recital fortepianowy Zofii 
Rabce wieżowej.

17.00 „Z tamtego świata" — poe
mat Marii Konopnickiej,

21.00 „Widma" Stan. Moniuszki wg. 
„Dziadów" A. Mickiewicza.

22.15 Włoskie sonaty skrzypcowe — 
Irena Dubiska i Jerzy Lefeld.

TAM, GDZIE ZGINĘLI 
i WIGURA.

ŻWIRKO

Przed Sądem Apelacyjnym w 
Katowicach odpowiadał b. kierow
nik biura mieszkaniowego przy ma 
gistracie katowickim, Konrad Zio
ła z Szopienic, skazany za naduży
cia i łapownictwo na 2 i pół roku 
więzienia.

W związku ze sprawą przydzie
lania mieszkań, mnożyły się róż
nego rodzaju skargi na politykę 
mieszkaniową magistratu. Wszczę 
te w te/ sprawie dochodzenia wy
kazały, że Zioła pobierał łapówki 
od różnych osób, którym natych
miast przydzielał mieszkania, mi
mo, iż inni petenci czekali na przy
dział mieszkań niejednokrotnie po 
kilka lat. Zioła prowadził rozrzut

ny tryb życia, spędzał noce na hu 
lankach i niejednokrotnie przycho 
dził do pracy pijany.

Zioła nie przyznał się do winy, 
twierdząc, że czasem tylko „poży
czał" sobie pieniądze od petentów, 
o których wiedział, że zawsze ma
ją pieniądze, ale pieniądze te zwra 
cał. Czasami zdarzało się, że pe
tenci wsuwali mu do kieszeni pie
niądze i to tak, iż rzekomo Zioła 
nawet tego nie czuł — i dopiero w 
domu znajdował pieniądze w kie
szeniach swego ubrania.

Sąd nie dał wiary oskarżonemu, 
jednakże, biorąc pod uwagę oko 
liczności łagodzące, obniżył mu ka 
rę więzienia do jednego roku.

Zastąpił swego szefa przy głosowaniu
W Katowicach aresztowano nie 

jakiego Luetnera, który w zastęp
stwie wiceprezesa katowickiej 
Gminy Izraelickiej, wiceprezesa 
Abrahamera, głosował na kandy
datów do senackich kolegiów wy 
borczych. Sprawa wydała się i 
Luetner będzie odpowiadał za

przestępstwo wyborcze.
Poco pchał się p. Luetner do wy 

borów, gdy nie miał żadnej po
trzeby, ani prawa wyborczego? 
Nie mógł glosować p. Abrahamer, 
którego interesy trzymały poza 
Katowicami, więc zastąpił go p 
Luetner.

Polskie szybownictwo
w Stanach Zjednoczonych

Wspaniały rozwój sportu szy
bowcowego w Polsce odbijając 
się szerokim echem po całym świe 
cie, zainteresował także i polską 
młodzież w Ameryce, gdzie szy
bownictwo nie jest dotychczas w 
szerokim zakresie uprawiane.

W roku ubiegłym powstał w 
Pittsburgu Klub Szybowcowy -

Zaizad Warszawskiej Spółdzielni Mieszka
niowej ogłasza przydział 36 mieszkań
dwuizbowych i póltoraizbowych w nowowybudowanej III se
rii IX koi. na Żoliborzu (pi. Płońska nr. 8).

Komorne z opłatą za wodą i ogrzewanie wynosi od 33 do 
47 zł. miesięcznie.

O przydział mogą ubiegać się wyłącznie członkowie Spół
dzielni, robotnicy, zarabiający do 250 zł. miesięcznie.

Zgłoszenia o mieszkania należy składać w biurze Spółdziel
ni na Żoliborzu, przy uL Krasińskiego 16 do d. 5 listopada 1938.

Szczegółowa informacje uzyskać można w numerze paź
dziernikowym pisma Spółdzielni „Życie W. S. M.“ lub w biu
rze Spółdzielni (teL 12-62-18).

który wyszkolił 12 pilotów. W 
roku bieżącym klub otrzy
mał w darze od Związku Harcer
stwa Polskiego nowy szybowiec 
typu „Komar", a światowy Zwią
zek Polaków z zagranicy wysłał 
do Ameryki instruktora szybowco 
wego, celem wyszkolenia dalszej 
liczby pilotów szybowcowych o- 
raz kontynuowania prac organiza
cyjnych klubu.

Zainteresowanie nieznanym spor 
tern rośnie i płyną na ten cel ofia
ry od najbiedniejszych nawet lu
dzi.

Bardzo udaną imprezą był po
kaz lotów szybowcowych urzą
dzony na lotnisku Bettis Airport 
pod Pittsburgiem w dniu 9 paź
dziernika b. r. Pokaz zgromadził 
ponad 2 tysiące widzów, którzy z 
zainteresowaniem po, raz pierw
szy w życiu oglądali lot bezsilni
kowy.

Popisywał się polski „Komar" z 
pilotem p. Derengowskim, utrzy
mując się w powietrzu na różnych 
wysokościach przez 45 minut i wy 
konywując efektowne ewolucje.

I  P. G. W0 DEH0 US E I
W STARYM DWORZE I

;* 90) Z angielskiego przełożyła
B. K O P E L O W N A  ■  I

Nic innego nie mogło się słać, tylko baronet, szar
pany przez sprzeczne uczucia wzniosłej gościnności 
i niskiej chęci zaoszczędzenia na wydatkach tygo
dniowych, dopuścił do tego, aby miłość złota odnio
sła zwycięstwo w walce. Zamiast przytulnej sypial
ni we dworze, oddał swemu szwagrowi statek, który 
nawet wówczas, gdy był jeszcze nowy — nadawał 
się tylko z wielkim trudem na mieszkanie.

Janka, siedząc teraz przy kierownicy samocho
du, zaczerwieniła się ze wstydu na myśl o swym 
skąpym ojcu. Czuła, że tej hańbie musi być położo
ny kres. Jeżeli sumienie nie może go przekonać, że 
źle jest zachowywać się, jak przysłowiowy Szkot 
z pisma humorystycznego — należy pozbawić go 
możności decydowania o tych sprawach. Postano
wiła wprost od drzwi doktora zawieźć pana Bulpitta 
do Walsingtord Hall i tam go złożyć, aby przy sta
rannej opiece wrócił do sił i zdrowia. Czuła, że na
wet Buck, opętany manią oszczędzania — będzie 
musiał przyznać, że tego złamanego człowieka nie 
można zostawić w  samotności na statku.

Doszedłszy do tej konkluzji, poczuła się radośniej 
i lepiej, jak czują się zazwyczaj dziewczęta, ilekroć 
podejmują jakąś decyzję — gdy nagle usłyszała 
c z y jś  g ło s

Był to piskliwy głos, utrzymany w górnej tonacji, 
brzmiący tak, jak gdyby pochodził od brzuchomów- 
cy — i Janka uświadomiła sobie, że mówi do niej 
szofer zielonego autokaru. Opuścił właśnie swoje sta 
nowisko i stał teraz w odległości paru stóp, przy
glądając się Bulpittowi z nieukrywanym zaintere
sowaniem.

— Przepraszam? — zapytała nieco chłodno, gdyż 
chciała pozostać sama ze swymi myślami. Pozatym 
czarny charakter Józia wzbudził w niej chwilowe 
uprzedzenie do wszystkich mężczyzn. Żadnej ko
biecie, choćby mającej jak najszersze horyzonty my
ślowe — nie sprawiłaby przyjemność! rozmowa 
z członkami płci, do której należeli tacy ludzie, 
jak Józio Vanromgham,

Szofer autokaru był drobnym indywiduum 
o śpiczastym nosie; wyglądał jak pokryta pryszcza
mi łasica. Gdy tak stał, wpatrując się w pana Bul
pitta, każdy pryszefe na jego twarzy tchnął cieka
wością. Skrzywdzony człowiek pochylił się teraz 
do tyłu z zamkniętymi oczami, ogarnięty tępą re
zygnacją. Doszedł do wniosku, że nic nie zdoła prze
rzucić mostu ponad otchłanią nieporozumienia, roz
ciągającą się między nim a jego zbawcami — i że 
jedyną możliwą drogą postępowania będzie zdobyć 
się na cierpliwość, póki nie znajdzie się w obliczu 
doktora, który dzięki swemu doświadczeniu, od
kryje niezwłocznie źródło nieszczęścia. To też, sto
sując się do rady Józia, Bulpitt odpoczywał. Był 
przy tym tak uderzająco podobny do umieszczonej 
w gazecie fotografii ofiary morderstwa, popełnionego 
siekierą, że łasica, która rozpoczęła rozmowę od obo 
jętnych słów, niezwłocznie przystąpiła do sedna

sprawy.
Szofer machnął papierosem.
— Co mu się stało?
Jeżeli spodziewał się wybuchu ożywionych dziew 

częcych zwierzeń, doznał zawodu. Zachowanie 
Janki pozostało chłodne i pełne rezerwy, — od 
powiedziała mu wyniośle:

— Został zraniony.
— To się wi, że został zraniony. O rany! Co się 

stało? Mieliście wypadek?
— Nie — rzekła Janka, przy czym nóżka jej za

częła uderzać o podłogę samochodu marki Widgeon. 
Wydawało jej się, że Józio miał już czas dowie
dzieć się adresów dziesięciu doktorów.

Odpowiedź Janiki najwidoczniej wydała się szo
ferowi dziecinnadą. W głosie jego zabrzmiał su
rowy ton, jak u prokuratora, który zdecydowany 
jest nie ścierpieć żadnych nonsensów ze strony 
świadka, dającego wymijające odpowiedzi. Zmar
szczył się i umieścił papierosa za uchem, aby móc 
lepiej prowadzić śledztwo.

— Co to znaczy? — zapytał.
Janka patrzyła w przestrzeń.
— Co to znaczy, że nie mieliście wypadku? — 

upierał się sizofer, — musieliście mieć wypadek. 
Proszę tylko popatrzyć na tego biedaka. Jego twarz 
to krwawa maska. — Urwał na chwilę, czekając 
na odpowiedź. — Okropnie krwawi — dodał. Po
tem powtórzył sztywno: — Powiedziałem, że jego 
twarz to krwawa maska.

— Słyszałam — rzekła Janka.
tD . e. /?.),

W dniu Wszystkich Świętych o g. 
9-ej Polskie Radio nada transmisję 
z Cierhcka ze Zlotu Aeroklubów Pol
ski oraz uroczystego złożenia wieńca 
na grobie bohaterskich lotników 
żwirki i Wigury. Przy mikrofonie 
sprawozdawczym dyr. Ligoń.

NOWY TYP MIKROFONU 
DLA LOTNIKÓW

W Waszyngtonie zarejestrowano 
nowy wynalazek, pozwalający piło. 
towi na pozostawanie w stałym kon
takcie z ziemią lub innym samolo
tem bez żadnych dodatkowych czyn
ności. Wynalazca, o nieznanym na
zwisku, nazwał swój wynalazek 
„mówiącym naszyjnikiem". Je3t to 
istotnie naszyjnik ściśle przylegają
cy do szyi pilota, a mikrofon przy
łożony do krtani i strun głosowych 
przynosi ich drgania za pośredni
ctwem nadajnika na falach ultra
krótkich do wszystkich odbiorników 
na ziemi czy w powietrzu. Pilot wi
nien jedynie mówić spokojnie i głos 
jego jest słyszany zupełnie normal
nie,

WŁADA 290 JĘZYKAMI
Fenomenalny ten poligota pracuj© 

w radiostacji w Stuttgarcie i nazy
wa się Herold Schultz. Ojciec jego 
zna. 12 języków, a wuj 20. On sam 
zaczął się uczynić po włosku, mająe 
9 lat, po francusku w roku następ
nym i wreszcie po angielsku. W wie
ku lat 15 studiował już języki w 
grupach po 10 lub 15 jednocześnie. 
Zdaniem jego najtrudniejsze do opa
nowania są różne dialekty indyjskie, 
język eskimoski, węgierski i baskij
ski.

Radio warszawskie
WTOREK, 1 listopada.

WARSZAWA I. 7.15 Pieśń. 7.20 
Ork. Lwowska. 8.00 Dzienik. 8.15 
Muz. (płyty). 9.00 Trans, z Ciehllc- 
ka. 9.20 Muz. (płyty). 10.30 Nab. 
z kościoła w Inowłodzu k. Spały. 
11.57 Hejnał. 12.03 Por. muz. (z Po
znania). 13.00 „Z zaświatów" — op, 
13.17 Zjazd Kół Misyjnych —  repor
taż. 13.27 Muzyka obiadowa (ż Kra
kowa). 14.45 „Mam 13 lat" — po
wieść dla młodzieży. 16.00 „Z pie- 
śnią po kraju". 16.30 Rec. fortep. 
Zofii Rabcewiczowej. 17.00 „Z tam
tego świata" — poemat Marii Ko
nopnickiej. 17.50 Koncert popularny 
(z Poznania). 19.20 Trans, z cmen
tarza Obrońców Lwowa. 19.50 Dy
mitr Szostakowicz: Symfonia. 20.30 
Dzienik. 21.00 Moniuszko: „Widma" 
— pg. „Dziadów" A. Mickiewicza. 
22.00 Szkic literacki. 22.15 Włoskie 
sonaty skrzypcowe w wyk. Ireny 
Dubiskiej — skrzypce, Jerzego Łe- 
feida — fortepian. 23.00 Ost. dzien
nik. 23.05 Wiad. z Polski w Jęz. 
niem.

WARSZAWA IL 14.30 Zespół Ra- 
chonia. 15.25 Muz. popularna. 15.55 
Program. 16 00 Z oper niemieckich 
(płyty). 17.00 Rec. Mieczysława Sza 
leckiego — altówka. 21.00 Szkic li
teracki. 12.15 Utwory na organy 
21.45 Soliści: Miecz. Salecki — te
nor i Lucjan Budkiewicz — wiolon
czela. 22.35 Schubert w wyk. Stani
sława Nawrockiego' — fortepian. 
22.55 Koncert symf. (płyty).

ŚRODA, 2 listopada.
WARSZAWA L 6.30 Pieśń. 6.85. 

Muzyka z płyt. 7. Dziennik. 7.15. 
Muzyka z płyt. 8. Transmisja żałob
na. 12. Hejnał. 12.03 Audycja połu
dniowa. 15. Zapomniane groby — 
pog. 15.10 Kwartet smyczkowy z 
Krakowa. 16. Dziennik. 16.05 Wiad. 
gospod. 16.15 Zakazy i nakazy w 
szkole—gawęda 16.30 Utwory Franc- 
ka wyk. na organach Józef Pawlak. 
17.05 Pierwsze walki o ziemie pol
skie — odczyt. 17.20 Soliści: Sława 
Czerwińska (sopran) oraz Bronisław 
Nagujewski (wiolonczela). 18. Audy
cja dla wsi. 18.30 „Nasz język".
18.40 Dyskutujmy: „Plusy i minusy 
rekordów sportowych". 19. Muzyka 
salonowa. 20.35 Dziennik. 21. Kon
cert chopinowski w wyk. Henryka 
Sztompki. 21.30 Wieczór literacki. 
22. Muzyka religijna z płyt. 22.55. 
Przegląd prasy. 23. Dziennik. 23.05. 
Wiad. z Polski (w jęz. ang.).

WARSZAWA H. 14 Zespół Pawła 
Rynasa. 15. „Nastrojowe obrazki" — 
koncert z płyt. 15.50 Jan Sebastian 
Bach z płyt. 16.40 Wiad. sportowe. 
16.45 Parę informacyj. 16.50 Kącik 
solistów. Stefan Herman (skrz.), 
17.10 Pog. akt. i społ. 17.25 Życie 
kulturalne stolicy. 17.35 Program.
17.40 Giuseppe Verdi: Msza żałob
na (Requiem). 21. „Zaduszki"—kwa
drans poetycki. 21.15 Niedokończona 
symfonia Schuberta h-moll Nr. 8 
(płyty). 22. Utwory A rtura Honeg- 
gera z płyt. 22.45 Wagner, ukł. Le
opolda Stokowskiego.

Czytajcie
prasą

socjalistyczna
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ii* GŁOSZEŃ
F U T R A
BEZ ZALICZKI FUTRA,
I I I 9 1 A S V  <Iamskie m ęskie  z n a j- 
U i j i U K Y  .lepszych m a te ria łó w

bielskich MUNDURKI szkolne

K redy t dh igo- r  T  D  I I  I  ** 
term inow y. n  J  I  R U I

MOKOTOWSKA 6 5 1 3 0
FUTRA pnwie DARMO
Bez zaliczki od 20' z ło tych  m iesięcz
nie. M ęskie, d am sk ie . L isy. W ielki

w ybór. LESZNO 2 8 Sk"P ‘

KUPN0-SPRZEDA2
M A TE R IA Ł Y  b ie lsk ie  o s ta tn ie  no

wości n a  g a m iti iry , p a lta , k o s tiu 
my, ceny k o n k u ren cy jn e  firm a  
M ensz i W szenaoby lska  N alew ki 12, 
fro n t II  p iętro . 329

M E B L E
A JL F f T A I V I  rozsuw ane, o- 

.14. l i l i i  I  k rąg łe , dębowe, 
orzechow e, k rzes ła  gw aran tow ane , 
suche, gotow e —  zam ów ienia. Sza
fy  k redensa, pokoje. U rządzen ia  ho 
teli, pensjonatów . P ro je k tu je  bez
p ła tn ie  — w łasne ry su n k i. Solidna 
fachow ao bsługa. W y tw ó rn ia  mebli, 
E lek to ra ln a  23. 107

«  M E B L E  now oczesne, tapcza- 
P l  ny. S p ła ty  d ługo te rm ino 

we. Sprzedaje  n a jta n ie j .  G ran iczna  3 
naprzeciw  K ró lew sk ie j. 41

B iJ V  ZA L IC Z K I ub io ry  m ęskie, 
dam skie, ko łd ry , otom any, 

tapczany . W arunk i najdogodniejsze. 
D ługa 53-10. 65

F O TEL - Łóżko, kanapa-łóżko , sy 
stem  „U SA “. N ow oczesne tapcza

ny. Miodowa 27. Tel. 11.73-19. 836

Ł f j T V  i  żelazne, mosiężne, ni- 
Ł U f a n M  klowane, tapczany , wóz. 
k, dziecięce, m eble lekarsk ie , m a te 
race różnych system ów , odlewy że. 
Tiwne, piece niklow ane system u am e
rykańsk iego  sta łopalne sprzedaje  de. 
talicznie po cenach I I S o n f a l f l  
hurtow ych fab ryka ■■ W C I I I C U I  

W arszaw a — P rag a , Rrukow a 1 
tel 10-14.66 819

M S R I C  now oczesne, sypialn ie, 
F i C D L E  stołow e, dobrej roboty , 
w aru n k i dogodne, T W A R D A  27. 842

E  U w a? a! N a jtań sze  źró- 
Iw S E S Ł E  dło g w aran to w an e , w ła 
snej w ytw órni. G ran iczna  12, pod
w órze. 832

M eble kuchenne now oczesne lak ie . 
row ane. R obota solidna. T w arda  

3 . K ronfeld (daw ny  ,,M eblow anko“ ) 
S en a to rsk a  6 833

M E B L E  używ ane, g w aran to w an e  
n a jtan ie j. Sosnow a 8, sklep. 316

I  A P C Z A N  Y
fab ry k i „LECHUW •  i  m a te race

łóżka am eryk . N ow oczesna kon
s tru k c ja . Sprężyny  sta low e -  em alio 
w ane. W arszaw a, ŁUCK A  14 p rzy  
żelaznej te l 681-52. 270

7 A D f 7 A I I V  ~  o tom any  -  
l l l r i A M f l l  k o ze tk i od 2.50 
tygodniow o T am k a  32. S u te ryna .

o tom any, kozetk i 
10 zł. m iesięcz- 

203 ;
TAPCZANY
nie. T am k a  26.

Radioodbiorniki, w szystk ich  firm . 
Modele 1939, r a ty  2-złotowe. R e

w elacy jny  3 lam pow y odbiornik 
zło tych  60. Zam iany, dem onstrac ja  
bezp ła tna . W yłączna sprzedaż „M e
gafon" Sienna 9, Tel. 539-60. P rz y j
m ujem y Pożyczki. 910

D l i n i n  w szystk ich  m arek  od 
n ł ł l f l U  10 zł. m iesięcznie. N a j
dogodniejsze w arunk i. „ Jo te r“, ul. 
Chm ielna 32, tel. 531-03. 3

I

R ADIO — n ap raw y  — przeróbki. 
Z am iany na  m odele 1939. RA- 

DIO-POPTTLAR, J a s n a  18, tel. 385.93

►  D z i a ł  L E M A  <

P R Z Y C H O D N I A  m ed w utna ty naa■ n n  I  l i m  przy T ow . „N aR PE " 917
W i

przy
—3  popot. Telef. 300-84
n a n o a m s n u m n

Dr. Z. Fajncyn SSE 36 SPŁUC i SERCA
w niedziele do 2-ei

Weneryczne, płciowe, s k ó r y
I W LECZNICY LESZNO 27

LECZNICA w yłącznie dla

RE U M A T Y K O W
i ARTRETYKÓW -M

czynna od 10—1 i 4—7, Wierzbowa * ■

GR0SGLIKD r .  
n a d .

W EN ER Y C ZN E I PŁCIO W E

Z Ł O T A  4 4
od 9 r. do 9 w. w niedziele do 5 o. p.

Kobiety przyjmuje lekarka

Dr. Zofia G rosglikow a
Uszu, Nosa i Gardła

LECZNICA PAŃSKA 10
T e ! .  ? p ę - 8 7  

Operacje. Wizyty na miasto.

W ENER L E C Z N I C A
-. .D worcow a" p ry w a tn a  

i płciowe Ą  Q  M ężczyzn przy jm uje  
CHMIELNA *131 lekarz  8 r. — 9 w. 
K obiety przy jm uje  lek a rk a  9 r. 9.

P rześw ietlen ia . R entgen. Odma 
sztuczna.

odE 9 Zr^ 9 Cw  N a r s z a ł k o w s k a  1 0 4
W ezw ania n a  m iasto  te l. 205-54.

Dr. med. MIRON HERMAN
W EN ER Y C ZN E, PŁCIOW E, 

SKÓRNE
H O Ż A  5 4

do 10 i od 4 — 7 pp. tel. 918-88

O r. H . L E W I N
W eneryczne, Płciowe i Skórne

od 9 r. do 9 w. w niedz. do 2 pp.
Kietaia 12 Króla A lber ta '  Teł. 651.19
m.3 3 s  j &erjRsiyj.THmr

A K U S Z E R K A
M A RIA  G ITRFIN K IEL 

O dznaczona przez prof. U. J . P. 
PORADY B EZPŁA TN E 

N iezam ożnym  — ustępstw o

CHŁODNA 38 m .  11 ,  t e l .  2 3 3 -5 7
Godziny przy jęć 10—1 i 4—8.

RADIO I TECHNIKA
Phi-
lips,RADIOODBIORNIKI

Telefunken, Kosmos, K orona. 10 zlo
tow e ra ty  m iesięczne. Zam iany. 
O kazje. F achow a obsługa. Pożytecz 
ne upom inki. F a rin a , G ran iczna 13, 
tel. 261-05.

D A M O  up a ra ty , Z łotych 145—10 
K J I U I U  miesięcznie. N ajnow sze mo 
dele 1939 „A N T E N A " M arszałków , 
ska  137. w podwórzu, te l. 3-25-85.

3 4 0 - 4 5 w ystarczy  zadzw onić 
w  » w  ■ —• by o trzym ać n a  n a j
dogodniejszych w arunkach  -adiood. 
b iom iki św iatow ych m arek  n a ty ch 
m iastow a solidna fachow a obsługa. 
P rosim y zwiedzić nasz salon  W ar
szaw ska C en tra la  R adiow a „R A . 
D IO W IS" PL. BANKOW Y 1. 993

RADIO uszkodzone. Dzwoń 
_________  320-49 bezp ła tn ie  zba
da  w ysłany spec ja lis ta . D ostrajan ie . 
Z am iana. Nowe modele. „RA D IX ". 
Jerozo lim ska 95.__________________ 10

RADIOAPARATY d la  w szyst-

przedaż ok azy jn a  od 30 złotych. „ R a . 
d iopren" PI. że laznej B ram y  2. 213 „ G * H * 5

R O
I f  I I D D A l  Tuzin prezerw atyw  gw a 
i l U r l f l l  ran tow anych  1 zł. Wy- 
sy łka  zaliczeniem  od 3 tuz. P e rfu 
m eria. K osm etyka. Ceny konku ren 
cyjne „Papillon" Leszno 25 telefon 
11.52-43. 711

kJJ& C 7V iIV  biurow e i t .  p. na- 
n ł ł J & i  U l  p raw ia  P . R udni
cki. J a s n a  18 20, telefon  288-68. 953

Z GUBIONO dowód zastaw niczy  
N r. 737331 w ystaw iony przez 

W arszaw sk ie  T ow arzystw o Pożycz
kow e n a  Z astaw  Ruchom ości. B ogu
cki W acław  — Zalesie Górne.

U B I O R Y
m  TYGODNIOW O. U biory mę- 

.  skie, dam skie. SZCZY- 
PIO R , ZIELN A  27— 14. 48

A) B E Z  Z A L I C Z K I
l E C i n M I T I  D a lta  dam skie, 
l & D I l l i l l t l  r  m ęskie, g a rn itu ry , 

f u t ra  gotow e— zam ów ienia poleca

W str ln a  4 7 - 2 g

W  RA9I00D8I9RNIX11939 ”  “ra ta ln y ch  zao p a tru je  
T EL . 379.10 i 509-13 

_  _     MARSZAŁKOWSKA 125
I salon dem onstracy jny , indyw idualna, fachow a i solidna obsługa.

F O T O R I S

M. LIPSKI Z A K Ł A D  O R T O P E D Y C Z N Y
W ARSZAW A — N O W O LIPK I 36. teł. 11.63 33 

W ykonyw a w szelkie robo ty  szew cko-crtopedyczne. O buwie do apara tów , 
k ró tk ich  nóg, cierpiących n a  p łask ą  stopę (P la tfu s s ) , nogi guzow ate, 
odciski, nogi n iefcrem ne i inne zboczenia, podług o sta tn ich  w ym agań 

ortopedii ch iru rg icznej. Ceny przystępne.

P e r k c iw ic z S i e n n a  3©  to gwarancja taniego i dobrego ■  ■  jjgjfe j g L W *  
kupna. Ubiory meskie damskie. W

G otow e I na z a m ó w ie n ia . W arunki n a jd o g o d n ie jsze .

R a t y .
p a lta , Gotowe m ęskie, dar.

G otów ką.

► ►► P O K Ą D  P 2 IS  P O J D Z I E M Y
TEATR WIELKI

Dzii  i Jutro

„H a  r n a s i e“
„Verbum Nobile “

W czwartek premiera operetki lehata

„Cygańska Miłość"

N A U K A  
I WYCHOWANIE
T A Ń C Ó W  Z A  2 . 5 0
w ciągu  8-m iu lekcji w yucza szkoła  
M ariań sk a  9. U w aga! M iędzy in. 
najnow szy  T A N IE C  „SV IN G ". 179

R A D I O
RADIO ZI. 1 0 . - . T S S .
.--Kładzie u ltranow oczesne, rew elacy j
ne radioodbiorniki sezonu 1939. Dzię 
ki rac jonalizacji p ro d u k c ji- -niebywa 
ta obniżka kalku lacji. T rzylam pow e, 
doskonałe m odele 1939 o e ste ty cz
nym  w yglądzie od zło tych 130. 
Pięcio lam pow ą, siedm ioobwodow ą, 
pełnow artościow ą sup erh e te ro d y n a  w 
cenie dotychczas n iespo tykanej. 
N ajnow ocześniejsze lam py: octoda, 
doudiodiatrioda, dziew ięciow atow a 
pentoda. M inim alne zużycie u rądu  
A ntifad ing . F il tr  dźw iękow y. D łu
goterm inow a g w aranc ja . Solidna, fa 
chow a obsiuga zapew nia naszym  
Klientom doskonały  odbiór. Specjalne 
ulgi urzędnikom , pracow nikom  p ań 
stw ow ym , kom unalnym . K u p jjc ie  
ty lko  bezpośrednio w odpowiedniej 
firm ie. W yłączna sp rzedaż  radiood
biorników  hO R O N A  — M  :ysław  
KAW A, H oża 42. Salon d em onstra 
cyjny. N aty ch m iasto w a d ostaw a n a  
żądanie  te lefoniczne 806-16. 848

TEATR K A ME R A L N Y
SENATORSKA 29, T el. 7-13 37

Dziś i codziennie o godz. 8.15 
w niedzielę o 4 popoł.

GŁĘBIA na ZIMNEJ
sz tu k a  w 3 ak tac h  5 obrazach 

Z ygm unta  Rylskiego 
udział biorą. K. A dwentowicz, W. 
B artów na, M. C ybulski, S. K w asków  
ski, M. M iedzińska, M. W ieland, J. 
R ubczak. Rcż. K arol A dwentowicz.

D ekoracje : S tan isław  Jarock i.
W niedz. o 4 pp. „G łębia n a  Z im nej"

TEflTR„MałeOluiProQuo”
M azow iecka 12 (C ukiernia Zie

m iańska) n a  p ię terku . Tel. 3-49-21

NIC N IE  W I A D O M O
rewia zwątpień i znaków zapytania
W ykonaw cy: Adolf D ym sza, St. 
G órska, T. Olsza, H. G rossów na, 
A. Bogucki, H. K am ińska, Z. S y 

ku lska , Ws. Orłów, i
D w a p rzedst. punk t, o 7.30 10-ej.

W arto  zobaczyć

N A O K O Ł O
C Y R U L I K A

ŚW IETN Ą  SATYRĄ
P O L I T Y C Z N Ą

Pocz. 7.30 i 10 w. tel. 211-13

r t r i J J I A  NASZE s ta łe  c e n  
f t  l l l l  I / I 75 gr. balkon 1 zł. part.
Wierzbowa 7. P. 4-6-8-10
K obie ty  potępione są  boha

te rk am i tego  film u

KRZYK ULICY
Viviane Romance

TEATR B U F F O
M okotow ska 73

PORWANIE SABINIK
w esoła fa r s a  ze śpiew am i

JÓZEF WęGRZYN I MICHAŁ ZNICZ
na czele zespołu.

MI E J S K I poczśw ię ta  4, 6, 8, 10

LUIZA RAINER

U rzędnicze 50 groszy.

FI LHARMONI A
Początek 4 6 8 10,

C H A R L E S  B O Y E R  
G A B Y  M O R L A Y
w ero tycznym  f i l m i e

MIŁOŚĆ W KAJDANACH
C E N Y : g r .  75 i z ł .  1

TEATR „WIELKA REWIA" Karowa 18
DZIŚ w te a trz e  W ielka R ew ia  pod dyr. A. D aszew skiego pow tó
rzenie p rem iery  now ego w idow iska w  30 obrazach

N A P D Z D D 1 M A R S Z !
M ira Z im ińska, Bodo, B ożejew iczów na, C arnero , H alam a, Klesz- 
ezówna, Skw ierczyńska, C hór Ju ran d a , H arry  H am ilton , K o n ar

ski, K oziarski, R egro, W a lte r . Pocz. 7.30 i  10 wiecz.

L A  N T C  CHMIEL,NA 33pocz. 5, 7, 9.15

WI ĘZI ENI E BEZ KRAT
W ielki film  społeczny po rusza jący  ciekaw e zag ad n ien ia  

D ziś od I g . 30 po rank i ulgowe.

Pocz. 5 X 7 X 9
D ziś porank iCOLOSSEUM

Wielki sukces Eolskiego przeboju!

G R A N I C A  K s
B arszczew sk a, Ż elichow ska, Stan . 
W ysocka, Ćwiklińska, P icheisk i

!•“  SFIHKS Senatorska 
p. 4,6.8.13

N a-ze ceny 1 3  gr. i 1 .— zł.

29

K INO  - T EA T R kometa
Chłodna 49

N aw rócony
grzesznik

NA SC E N IE  R EW IA .

il".l H O L L Y W O O D
HOŻA 39 Pccz. 5, 7.30. 9.45

Zdobywcy Marokka
d ra m a t m iłości i pośw ięcenia

w roli gł. E i a u r ? /  $8 a u s r  
N a  scenie now a rew ia

XXXKXKXXXXXMXXXXKXXXXXKK

2 B C T a « e S f i iC  p 5. 7, 9 J

Gary Cooper i Claudette Colbert
w przeboju reż. LllbitSCh'a.

Ósma Żona
Sinobrodego

m W  niedziele i św ię ta  o 12 po ranek  j*
w w§  N ajlepszy  polski )J
R f i l m  s e z o n u  X

f W R Z O S Ś
Dozw. od 12 la t

S  B alkon 7 5  g r  
MKXXXXXSMXXX

P a r te r  I a t  §

Miłość n ie  zna granic!...
Wielki film miłosny „Granica”

„Trzy serca w walce o szczęście!!... 
Tak określić można temat nowego, wiel
kiego filmu „Granica-*4, osnutego na tle 
głośnej powieści Zofii Nałkowskiej.

Reżyser Lejtes stworzył film, który 
przynosi zaszczyt rotłzimej kinemato
grafii.

W ŻYCIU KAŻDEGO 
CZŁOWIEKA...

Czy jest „Granica"? Jaki jest temat 
filmn? Chcąc to ująć krótko, jasno i 
poprostu, możnaby powiedzieć, że film 
ten mówi o granicy w życiu każdego 
człowieka, której nie można bezkarnie 
przekroczyć... Jest to więc granica mi- 
łości i pożądania... cierpienia i obowiąz
ku... zemsty i kompromisu... nienawiści 
• kłamstwa...

BLISKIE NASZEMU SERCU
Dlatego też film „Granica44 jest bliski 

naszym sercom, bo w tym wspaniałym

obrazie każdy wiidz znajdzie coś dla sie
bie, bo przez „Granicę4* przemawia na
go prawda życia.

NA SZCZYTACH SZTUKI
Zarówno reżyser, jak i aktorzy wznie

śli się na wyżyny prawdziwej sztuki. 
Trudno jest streścić w kilku słowach 
zalety gry Barszczewskiej, która postać 
Elżbiety Bieleckiej odtworzyła z całą 
maestrią środków. Uroda Barszczew
skiej nigdy nie jaśniała takim blaskiem, 
a jej talent nigdy dotąd nie przemówił 
•ak silnie i przekonywująco. Żelichow
ska w roli rywalki prostej dziewczyny 
wiejskiej miała akcenty godne wielkiej 
tragiczki. Wreszcie Jerzy Picheiski swą 
piękną grą niewątplwie wziruszy widow- 
nię.

Obok tego „trio" koncert gry dają: 
Zelwerowicz, Ćwiklińska. Samborski i 
Mierz. Cybulski.

G arnitury* 
e.

znana p racow -zam ów ienia, poleca

»'■ KWIAT, ELEKTORAL
NA 30— 27 parter. 984

BEZ ZALICZKI,TAMKA 3 1
J esionki, p a lta  dam skie, m ęskie, 

g a rn itu ry . S p ła ty  d ługoterm ino
we. 266

lE C IT iy ir i Pa lta  m ęskie, dam - 
I S  J 3  i ł  SI T li ,  sk ie g a r n i tu r /  go to 
w e—zam ów ienia n a  dogodne sp ła ty
poleca
firm a 0. H ertz, ŻELAZNA 80,3
N A R A TY IZ A 60T0W K E 
„JUNK0R“ WSPÓLNA 1 0
poleca: jesionki, p a lta  dam skie, m ę
skie, g a rn itu ry , ub iory  szkolne o raz  
obuwie. Gotowe — zam ów ienia. 177

N a jtań sze źródło ubrań.

Od 3 5  zł. Z licy tac ji g a rn itu ry , je
sionki, pa lta , spodnie. Odpowiedzial
nym  k redy t. Nowolipie 21/12. 834

U BiBRY  ms*k'e- Mu n d u r |%al
ki- r  ta

przepi j u t r a .  D ogodne w a r n k i ,  
sowe- S n a j t a n i e j  po leca

SZMEDRA-Leszno 2 7  i 5
Pracow nia na  m iejscu. 922

m ęskie, dam skie . W a 
ru n k i najdogodniej

sze. Chłodna 30. F re j ta g . 55
UBIORY

U B IO RY  m ęskie —  dam skie. W iel
k i w ybór n a  dogodnych w aru n 

kach. R a ty . K ana, że lazn a  45 m. 2.
43

llS M ftS S W  m ęskie — dam sk ie  —« 
U S l U K l  uczniow skie. W arun 
ki najdogodniejsze „C EW U ", Chłód 
n a  28 — 2.   *■

Z  LIC Y TA CJI od 35 zło tych — g a r  
n itu ry , p a lta  — m ęskie, d am 

skie. Od 100 zło tych fu tra . Nowy-
Sw iat 59 51. 811

T U R .
O ddział W arszaw sk i T. TJ. R. or

gan izu je  w  bieżącym  tygodn iu  n a s tę
pujące odczyty:

ŚRODA, 2 lis topada 
D ZIELN IC A  TARG ÓW EK  (Św ię- 

c iań sk a  5) godz. 19 -ta  n . t . „ P ra s a  
socja listyczna" . R ef. tow . S te fan  M a
tu  szew ski.

D ZIEL N IC A  M ARYM ONT (M arii 
K azim iery  15) godz. 19 -ta  n . t .  „H i
s to r ia  reak c ji polskiej". R ef. tow . F e  
lic ja n  W ieczorek.

CZW A RTEK , 3 listopada 
ZW IĄ ZEK  FILM OW CÓW  (Chm iel 

n a  12) g. 20 n. t. „U staw odaw stw o 
społeczne zag ran icą" . Ref. ob. H ali
n a  K rahelska.

STO W A R ZY SZEN IE B. W IĘŹ
NIÓW  PO LITY CZN YCH  (S en a to r
sk a  36) godz. 18-ta  n. t .  „W ęgry, 
k ra j  i ludzie". Ref. tow . W łodzi
m ierz Lencki.

STU D IU M  SPO ŁEC ZN E 
Dziś we w to rek  odbędzie się d rug i 

w ykład tow . K azim ierza  C zapińskie
go o godz. 19-ej (Al. 3-go M aja  2 m . 
68).

ZARZAD GŁÓWNY I  ODDZIAŁ 
W A R SZA W SK I T . U . R.

o rgan izu ję  w  czw arceu 3-go listopa
da  o godz. 18.30 w  sali K onferency j
nej ZZK. (C zerw onego K rzyża  201.

U R O C Z Y S T E  Z E B R A N IE  
celem  uczczenia zasłu g  i p racy  n au 
kow ej prof. L udw ika K rzyw ickiego.

J u ż  w  sze d ł z  d r u k u
numer niepodległościowy

„Młodzi idą"
ZA W IER A  A RTY K U ŁY :

W ierzym y w zw ycięstw o naszej 
sp raw y  —  K azim ierz  P u żak . O siem 
n a s ty  w raca  ro k  —  w iersz  —  Józef 
M. Zagozda. Sum ienie P o lsk i w alczą 
cej: B olesław  L im anow ski, S te fan  
Żerom ski, A ndrzej S tru g . Je s te śm y  
P o lską  — W ładysław  P ie trzykow 
ski. K ordian , C ham  i niepodległość
—  K osyna t. 7.X I 1918 —  7.X I 1938
—  Józef M. Szym kow iak. M anifest 
polskiej dem okrac ji — w y ją tk i z  de
k la ra c ji Tym czasow ego R ządu  L u
belskiego. M łodzież w  obliczu w ybo
rów  sam orządow ych  —  S te fan  K o
b rzyńsk i. „Z p ieśn ią  n a  u s ta c h  i z 
w iarą ..."  —  sp raw ozdan ia  ze zlotów  
reg ionalnych  w  K aliszu  i  Lwowie. 
G ospodarzam i P o lsk i są  ci, tk ó rzy  
ją  żywią, budu ją  i b ron ią  —  E dw ard  
H ryniew icz. K aro l K au tzky . T adeusz 
R eger. P iek ło  m łodzieży n iem ieckiej
— opow iadanie m łodego dezertera- 
M ilczący kongres. I  m y idziem y — 
rep o rtaż  z K rakow a. P rzeg ląd  p rasy
— W. R. L . „L og ika" sanacy jnych  
neofitów  — A. S iurbis. J a k  to  w  Ko
zienicach ładnie  — felie ton . Czego 
się u czy ć?—R o b ert F roeh lich . O śla 
łąk a . W iedza i życie. M łodzi p iszą 
do n a s  —  W -k.

Z am ów ienia nadsy łać  do A dm ini
s tra c ji  „M łodzi idą". W arszaw a, W a 
reck a  7.

Redaktor odpowiedzialny; JERZY  CESARSKI Odbito w drukarni Sp. Nakladowo Wydawnicze/ „Robotnik", W arszawa, Warecka 7.


